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Z Listu św. Pawła Apostola 
do Galatów (5, 16-24) 

Bracia: Według ducha postę
pujcie, a pożądliwościom ciała 
nie ulegajcie. Ciało bowiem po
żąda przeciw duchowi, a duch 
przeciw ciału, bo sprzeciwiają 
się one sobie nawzajem, abyście 
nie czynili cokolwiek chcecie. 
Jeśli duch wami kieruje, nie je
steście pod Zakonem. A jawne 
są uczynki ciała, takie jak: po- 
rubstwo, nieczystość, bezwstyd, 
rozpusta, bałwochwalstwo, gusła, 
nieprzyjaźnie, swary, zawiści, 
gniewy, zwady, niesnaski, odstęp
stwa, zazdrości, zabójstwa, pijań
stwo, obżarstwo i tym podobne;
o których m ówię wam, jak i 
przedtem mówiłem, że ci, którzy 
takich rzeczy się dopuszczają, 
królestwa Bożego nie dostąpią. 
A owocem ducha jest miłość, 
wesele, pokój, cierpliwość, u- 
przejmość, dobroć, wspaniało
myślność, łaskawość, wierność 
skromność, wstrzemięźliwość, 
czystość. Przeciw takim nie ma 
Zakonu. A ci, którzy są Chrystu
sowi, ciało sw e ukrzyżowali wraz 
z namiętnościami i pożądliwoś- 
ciami.

{WANGEUA
według 

św. Mateusza (6, 24-33) 
Onego czasu: Rzekł Jezus u- 

czniom swoim: Nikt nie może 
dwom panom służyć, bo albo 
jednego będzie nienawidził, a 
drugiego będzie m iłował; albo 
przy jednym stać będzie, a dru
gim wzgardzi. Nie możecie Bogu 
służyć i mamonie. A przeto po
wiadam wam, nie troszczcie się o 
życie wasze, co byście jedli, ani
o ciało wasze, w  co byście je 
przyoblec mieli. Czyż życie nie 
jest ważniejsze niż pokarm, a 
ciało niż odzienie? Wejrzyjcie na 
ptaki niebieskie, że nie sieją, ani 
zbierają do gumien, a Ojciec 
wasz niebieski żywi je. Czyście 
w y nie daleko ważniejsi niźli 
one? I kto z was rozmyślając 
może dodać do wzrostu swego 
łokieć jeden? A o odzienie cze
mu się troszczycie? Przypatrzcie 
się liliom polnym jako rosną: 
nie pracują, ani przędą. A po
wiadam, wam, że nawet Salomon 
we wszystkiej chwale swojej nie 
byl tak przybrany, jako jedna z 
nich. Jeśli w ięc tę trawę polną, 
która dziś jest, a jutro będzie w  
piec wrzucana, Bóg tak przyo- 
dziewa, jakoż daleko w ięcej was, 
małej wiary. Nie troszczcie się 
tedy, m ówiąc: co będziemy jeść, 
albo co będziemy pić, albo czym 
się będziemy przyodziewać? Bo
o to wszystko poganie się p il
nie starają. Albowiem w ie Oj
ciec wasz niebieski, że tego 
wszystkiego potrzebujecie. Szu
kajcie tedy naprzód królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego, a 
to wszystko będzie wam przy
datne.

Dziś, podobnie jak przed tygodniem, 
czytamy w liturgii mszalnej fragment z 
Listu św. Pawła do Galatów. W zbiorze 
Pism Apostoła List ten odznacza się wy
jątkowo ostrymi sformułowaniami. Zawsze 
wyrozumiały dla ludzkich słabości, tu 
Apostoł Paweł staje się surowym nauczy
cielem i po prostu nie przebiera w słowach. 
Po wiekach może nas nieco dziwić taki 
ton i słownictwo. Zwłaszcza dlatego, że 
problem leżał na styku judaizmu i chrześ
cijaństwa, a znamy go jedynie z historii. 
Jeśli jednak lepiej zrozumiemy groźbę 
zniweczenia wysiłków Apostoła na rzecz 
wiary w Mesjasza wśród Galatów, to 
wówczas zgodzimy się, że nawet bardziej 
ostre słowa byłyby uzasadnione.

Apostoł Paweł zachęcał uczniów Chry
stusa do wzlotów ducha na skrzydłach 
Bożej łaski, a jego przeciwnicy usiłowali 
wiązać chrześcijan z doczesnością, z ma
terią. Sw. Paweł ciągnął słuchaczy ku gó
rze, by planowali życie wieczne z Chrystu
sem, w  nagrodę za silną wiarę i wolę na
śladowania Mistrza. On wiódł do wolności 
dzieci Bożych, oni utrwalali niewolę w 
szponach materii i drobiazgowych, nieraz 
surowych przepisów i jeszcze ośmielali się 
krytykować Apostoła za jego wierność

Wrogowie Apostoła rozgłaszali wśród Ga
latów nieprawdziwą opinię, że św. Pa
weł zachęca do rozluźnienia obyczajów. 
W naszych czasach słychać równie fałszy
wy choć przeciwny zarzut: „Wymagania 
jakie stawia ten Apostoł są zbyt surowe i 
niemożliwe do wprowadzenia w życie. 
Jak można bowiem nauczać, że istnieje 
tak ostre przeciwieństwo między ciałem a 
duchem? Apostoł zdaje się widzieć grzech 
w tym nawet, co jest zupełnie naturalne, 
w poruszeniach zmysłowych. Dopóki 
człowiek istnieje w ciele materialnym i 
do tego żywym, musi odczuwać podniety 
zmysłowe”.

Te racje są tylko pozoronie słuszne. 
Apostoł Paweł nie jest wrogiem życia fi
zycznego. Nie potępia zmysłów, o co go 
obwiniają niektórzy. Wymienienie na 
pierwszym miejscu, wśród „uczynków cia
ła”, grzechów przeciw czystości absolut
nie nie przemawia za tym, że nasz Mistrz 
potępia życie seksualne w ogóle. Wystarczy 
przytoczyć na obronę Apostoła fakt, że 
właśnie on napisał najpiękniejszą w No
wym Testamencie katechezę o małżeństwie 
chrześcijańskim, głosząc za Chrystusem 
świętość i nierozerwalność tego związku, a 
nawet porównując go do nadprzyrodzonej

Ewangelii. Wmawiali wprost chrześcija
nom, że Paweł umniejszając rolę starego 
prawa religii Mojżeszowej, a głosząc wol
ność ducha, otwiera drzwi dla wszelkiej 
samowoli. Apostoł nie przeczy temu, że 
propaguje wolność ducha. Odrzuca jednak 
zarzut szerzenia samowóli. W wierszach 
poprzedzających naszą dzisiejszą lekcję 
wyjaśnia prawdziwe pojęcie wolności w 
duchu Chrystusowym: „Wy tedy bracia 
powołani zostaliście do wolności. Tylko 
nie bierzcie tej wolności jako zachęty do 
hołdowania ciału, wręcz przeciwnie, oży
wieni miłością służcie sobie wzajemnie. 
Bo prawo zawiera się w tym jednym na
kazie: Będziesz miłował bliźniego swego 
jako samego siebie”. Musiały trwać na
prawdę ostre spory wśród Galatów, skoro 
Apostoł dodał do powyższych słów nastę
pujące zdanie: „Jeśli jeden drugiego kąsa
cie i pożeracie, baczcie żebyście się na
wzajem nie zjedli”.

Teraz przechodzimy już do tekstu 
czytania mszalnego. Nauka w nim zawarta 
nie straciła i nie straci nigdy na znacze
niu, chociaż mijają lata i wieki. Na ziemi, 
gdzie chrześcijanie w kolejnych pokole
niach ciągle wzrastają w łasce i dojrzewa
ją do pełni życia nadprzyrodzonego w 
Królestwie niebieskim, zawsze aktualne 
będzie wezwanie do życia według Ducha 
Bożego, do podporządkowania materii du
chowi, tego co przyrodzone sferze łaski. 
Jeśli nasze pokolenie ma aspiracje być 
pokoleniem dzieci Bożych musi z całą 
uwagą wsłuchać się w katechezę Apostoła 
Pawła: „Bracia i Siostry. Według Ducha 
postępujcie, a pożądliwościom ciała nie 
ulegajcie. Ciało bowiem pożąda przeciw 
duchowi, a duch przeciw ciału, bo sprze
ciwiają się one sobie nawzajem, abyście 
nie czynili, cokolwiek chcecie. Jeśli Duch 
wami kieruje, nie jesteście pod Prawem”.

jedności jaka zachodzi między Chrystu
sem i Kościołem.

Sw. Paweł przez „człowieka zmysłowe' 
go”, czyli przez ciało rozumie zwyrodnie
nie moralne osoby ludzkiej, która dała się 
unieść zwierzęcej części naszej natury, 
czyli pozwoliła sobie na życie bez kontro
li rozumu i serca. Człowieka, który całko
wicie folguje zmysłom, przyrównuje się 
do jeźdźca siedzącego na rozszalałym ru
maku, a do tego ten jeździec wypuścił z 
ręki wodze. Przeciw takiemu sposobowi 
egzystencji występuje zdecydowanie nasz 
Nauczyciel. Potrzebę podporządkowania 
niższej części naszej natury duchowi, gło
si także etyka laicka, której obca jest mo
tywacja nadprzyrodzona. Jeśli ludzie z 
pobudek czysto ziemskich potrafią wyma
gać od siebie bardzo wiele i żyć godnie, 
świecąc przykładem w swoich środowis
kach, to jakże karykaturalnie wygląda 
rzekomy chrześcijanin, który lekceważąc 
elementarne zasady etyki chrześcijańskiej, 
kala własne ciało i ducha siejąc zgorsze
nie? „A jawne są uczynki ciała (czyli 
człowieka — niewolnika nałogów) takie 
jak nierząd, nieczystość, bezwstyd, rozpus
ta, bałwochwalstwo, gusła, nieprzyjaźnie, 
swary, zawiści, gniewy, zwady, niesnaski, 
odstępstwa, zazdrości, zabójstwa, pijań
stwa, obżarstwa i tym podobne; o których 
mówię wam, jak i przedtem mówiłem, 
że ci, którzy takich rzeczy się dopuszczają 
Królestwa Bożego nie dostąpią”.

My chcemy mieć udział w Królestwe 
Chrystusowym, dlatego wybieramy życie 
według Ducha. „A owocem Ducha jest mi
łość, wesele, pokój, cierpliwość, dobroć, 
nieskwapliwość, cichość, wiara, skrom
ność, wstrzemięźliwość i czystość. A ci, 
którzy tak postępują — są Chrystusowi”.

Ks. A.B.



BP URS KURY (1901-1976) 
KOŚCIÓŁ CHRZEŚCIJAŃSKO- 
KATOLICKI W SZWAJCARII

Święte, Tradycja

Przez O bjaw ienie rozum iem y odsłaniające 
sam oudostępnienie się Boga, którego dokonał 
On poprzez swoje potężne i m iłosierne dzia
łan ie  w  narodzie izraelskim  i w  końcu w 
Jezusie Chrystusie. O bjaw ienie nie jest więc 
ponadczasow ym  obwieszczeniem  dok trynal
nym  Boga, którego dokonuje On o sobie, o 
swojej istocie i swojej woli i przedkłada je 
za pom ocą specjalnych przedstaw icieli jako 
całość p raw dy  objaw ionej, k tó rą  trzeba przy
jąć z w iarą. O bjaw ienie Boga nie jest Jego 
pouczającym  sam ow yjaśnieniem . O bjaw ienie 
to sam  Bóg w  swoim  zbaw czo-historycznym  
i jednoznacznym  działaniu  objawionym , po
tw ierdzonym  w księgach Starego T estam entu 
w  sposób również jednorazowy. W tym  swo
im  działaniu  objaw ionym  Bóg posługuje się 
określonym i, w ybranym i przez siebie osoba
mi i w ydarzeniam i, w  których się ukrywa, 
aby dzięki nim  ukazać się w  całej swojej po
tędze dobra i praw dy. W tym  zw iązku osoby 
i w ydarzenia w ybrane przez Boga dla Jego 
objawionego działania tw orzą h istorię zba
w ienia, k tó ra  działając z góry p rzew ija  się 
przez h isto rię  św iata i w  której służbie po
zostaje objaw ienie naturalne. To, co zaw iera 
historyczno-zbawcze O bjaw ienie Boga, to jest 
On sam  w  swojej potędze praw dy i dobra, 
to jest Jego „Słowo” w najszerszym  znacze
niu, k tóre ogłasza poprzez swoje działanie w 
słowie i czynie i k tó re  je s t „Łaską i P ra w 
d ą” (J 1, 17). Poniew aż O bjaw ienie nie jest 
zw iązkiem  praw dy, który m ożna oddzielić 
od historii zbaw ienia, na k tóry  m ożna się 
zgodzić lub nie, m ożna je tylko przyjąć w 
ufnym  przypatryw aniu  się i w słuchiw aniu  w 
potw ierdzone przez Pismo św. w ydarzenia 
historyczno-zbawcze, z którym i zw iązał się 
Bóg ze sw oją potęgą praw dy. Dlatego nic nie 
może być praw dziw e, nic nie może być ob
jaw ioną przez Boga P raw dą, co nie jest w y
raźnie potw ierdzone w  Biblii jako historycz
ny, zbawczy czyn lub zbawcze słowo.

W ten sposób ujęliśm y już pew ne w ażne 
odróżnienie od dotychczasowej doktryny 
rzym skokatolickiej. D oktryna ta  rozum ie Ob
jaw ienie, w przeciw ieństw ie do tego, co po
wyżej powiedzieliśmy, jako „obwieszczenie 
przez Boga ukrytych p raw d”. Tw orzą one 
zam knięty w  sobie zespół praw d, który jako 
tak i zaw arty  jest w P iśm ie św iętym  i T ra
dycji. Jako tzw. depozyt w iary  istn ie ją  one 
już od początku, ale Kościół w ykorzystuje je 
dopiero w ciągu dziejów  i ogłasza za pom ocą 
swego urzędu nauczycielskiego jako praw dy 
objaw ione przez Boga. To raczej „s ta tyczne’ 
ujęcie O bjaw ienia nie bardzo da się pogo
dzić z ujęciem  biblijnym , k tóre jest „dyna
m iczne”. Z zadowoleniem  należy stwierdzić, 
że sztywność tego pojęcia O bjaw ienia zosta
ła  znacznie złagodzona w  K onstytucji dog
m atycznej „O O bjaw ieniu” Soboru W atykań
skiego II, k tóra nadała  m u raczej znacze
nie historyczno-personalistyczne. W jakim  
jednak  stopniu to nowe ujęcie pozwoli na 
przezw yciężenie dotychczasowej doktryny z 
jej w szystkim i konsekw encjam i, może w yka
zać dopiero przyszłość.

Objawienie, Pismo
a) Objawienie b) Pismo Święte

Dopiero przy  założeniu, że zostanie w  peł
ni uznane historyczne uw arunkow anie O bja
w ienia, może również być uznane Pismo 
św ięte jako św iadectw o w łaśnie tego histo 
rycznego O bjaw enia Boga w  jego jednorazo
w ym  i nieporów nyw alnym  znaczeniu. Biblia 
n ie „ jest” po prostu  O bjaw ieniem  ani też nie 
„zaw iera” O bjaw ienia. B iblia jest świade
ctwem Objawienia, a m ianow icie spowodo
wanym przez samego Ducha Sw. autentycz
nym świadectwem Objawienia. W tym  sfor
m ułow aniu każde słowo ma szczególną w a
gę: „Św iadectwo” jest to w yraz używany w 
podw ójnym  znaczeniu. Jest ono (równocześ
nie potw ierdzonym  pod przysięgą) naocznym  
spraw ozdaniem  św iadków  z tego, co Bóg 
uczynił i pow iedział poprzez historycznych 
w ykonaw ców  swego O bjaw ienia — i jest 
równocześnie posłaniem , za pomocą k tó 
rego ukazuje się i urzeczyw istnia potęga do
b ra  i p raw dy  Boskiego O bjaw ienia, uk ry ta  
w historyczno-zbawczych osobach i w ydarze
niach oraz objaw ia się czytelnikom, słucha
czom P ism a Świętego jako „Słowo Życia” 
(1 J  1, 1.2) w  tym  sensie, że jako św ia
dectwo O bjaw ienia przedstaw ia się nam  nie 
w  swoim  pierw otnym  kształcie, jakim  było 
ustne głoszenie i przekaz, lecz już tylko w 
u trw alen iu  pisemnym, jak ie  znalazło w  zna
nym  nam  dzisiaj tekście Biblii. O bjaw ienie 
n ie  jest nam  już dostępne inaczej niż za po
średnictw em  tekstu  pisanego. Dlatego Biblia 
jako dokum ent pisany jest dla nas jedynym  
autentycznym  pierw szym  św iadectw em  Bo
skiego O bjaw ienia i na tym  w łaśnie polega 
jej niepow tarzalna, n ieporów nyw alna pozy
cja au to ry te tu  dla w iary  Kościoła i poznania 
O bjaw ienia. A utory tet B iblii m a sw oją osta
teczną i w łaściw ą podstaw ę w  tym, że 
słowo biblijne, jak  i popierające je  ustne 
przepow iadanie oraz następujące po nim  
w yznanie w iary, spowodował Duch Sw. 
i inspirow ał je  w  sposób szczególny i 
niepow tarzalny (2 Tym  3, 14-17; 2 P 1, (2 P  1,), 
19-21). W tym  (aktyw nym  i praw nym ) 
procesie insp iracji pierw szym  autorem  Pism a 
świętego jest sam  Bóg poprzez swego Ducha 
Świętego, a pisarze b ib lijn i są drugim i au to
ram i.

Należy więc zwrócić uw agę na rzecz n a 
stępującą. Jeśli dzisiejsze Słowo b ib lijne jest 
pisem nym  utrw alen iem  poprzedzającego go 
procesu przepow iadania i przekazyw ania, to 
n ie  m ożna jednak  i nie wolno uważać, iż ca
łe ustne św iadectw o O bjaw ienia weszło do 
P ism a Świętego (J 21, 25). „Słowo Boże za 
sadniczo chyba nie jest ani uwięzione w  P iś
m ie św., ani też przez nie zam knięte ’ G an- 
gler). Dlatego, jeśli chodzi o Nowy T esta
ment, nie tylko można, ale i trzeba założyć, 
że wczesny Kościół posiadał jeszcze ustne 
przekazy od Apostołów i gminy pierw otnej, 
które sta ły  się częściami składowym i P is
m a św. M iały one jednak  dla wczesnego 
Kościoła, dla jego przepow iadania i doktry
ny, dla jego system u urzędów  i nabożeństw  
tak i sam  au to ry te t ja k  Pismo św. Były one 
d la niego najw yższą norm ą w iary, podobnie 
jak  Pismo. Do tej pozbabiblijnej, ustno-apo- 
stolskiej tradycji p ierw otnej należą w edług 
powszechnej doktryny ka to lick ie j: sam  k a 
non P ism a św., najsta rsze  w yznania w ia rj, 
urząd  kościelny w sw ym  potrójnym  ukształ
tow aniu  się w  episkopacie, prezbiteriacie.. i 
diakonacie. Ta pozabiblijna tradycja  m ia ła  i 
mogła mieć to norm atyw ne znaczenie (jako

Od le w e j: bp  U rs K u ry  
bp  W ik to r  W ysoczańsk i, 
a rc y b p  M arin u s K ok

norm a norm ans) do zam knięcia K anonu No
wego Testam entu około roku 200. „Od tej 
chwili (O. Cullmann) jednak  za najwyższą 
norm ę w iary  należy uważać tylko Pism o św., 
a dalszą tradycję należy trak tow ać nie jako 
p ierw otną tradycję apostolską, lecz jako tra 
dycję kościelną. Ta osta tn ia m a jednak  zna
czenie norm atyw ne tylko w  tym  stopniu, w  
jak im  da się określić i ograniczyć jako „nor- 
m ata” poprzez słowo pisane i apostolską 
tradycję pierw otną, poprzez Ew angelię apo
stolską”. W żadnym  przypadku od uform o
w ania się K anonu n ie  może istnieć ponadto 
niezależny ustny przekaz, k tó ry  staw iając się 
obok lub przed Ew angelię apostolską m ógł
by stw arzać nowe treści w iary. G ranica m ię
dzy tradycją  apostolską i kościelną jest n ie 
przekraczalna. V 

Tym  sam ym  dokonało się następne w ażne 
rozgraniczenie sprzeczne z doktryną Kościo
ła Rzymskokatolickiego. Kościół ten, na So
borze Trydenckim  (1546), postaw ił na rów ni 
Pism o i Tradycję, przy czym — chociaż prze
dłożono odpowiedni w niosek przeciw ny — 
zasadniczo nie oddzielił tradycji apostolskiej 
od tradycji kościelnej. W ten sposób um ożli
w ił (jak to w ykazał dalszy rozwój w ydarzeń) 
to, że dogm aty późniejszej tradycji kościel
nej, k tó re  n ie  zostały potw ierdzone przez 
Pism o św. i tradycję apostolską, mogły być 
podniesione do rarigi p raw d objawionych 
przez Boga. Sobór Trydencki nie ocenił więc 
spraw iedliw ie nieporów nyw alnej pozycji 
au to ry te tu  P ism a św., lecz przyczynił się do 
tego że Pismo św. zostało zrów nane z T ra- 
iycją in te rp re tow aną przez sam Kościół. N ie- 

• stety  Sobór W atykański II w  K onstytucji

dokończenie na str. 4
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dokończenie ze str. $

„O O bjaw ieniu” również zbyt m ało uw zględ
nia tę  nadrzędną pozycję P ism a św. P rze
ciwnie, T radycję — o której mówi się, że 
m a sw oje źródło w  b iblijnym  kerygm acie 
(przepow iadaniu) i przekazuje ten  kerygm at — 
rozum ie się nie jako instancję uzupełniającą 
treściowo O bjaw ienie, lecz raczej w  sensie 
instancji in te rp re tacy jnej (w yjaśniającej), 
przeciw  czemu w ystąpiła m niejszość soboro
w a. K onstytucja m a ch a rak te r w yraźnie 
kom prom isowy, tak  że nie m ożna przew i
dzieć, k tóra z dwóch in te rp re tac ji Tradycji 
odniesie w  przyszłości zwycięstwo.

c) Tradycja

Przez tradycję rozum iem y tu ta j przekaz 
kościelny, tradycję kościelną. Różni się ona 
od apostolskiej tradycji pierw otnej tym, że 
poprzez ak t ukształtow ania K anonu została 
ona, w zględnie jej rep rezen tan t — Kościół, 
raz na zawsze podporządkow ana P ism u św. 
i apostolskiej tradycji pierw otnej. W tym  
podporządkow aniu tradycja kościelna m a za 
zadanie zachowywać i aktualizow ać pośw iad
czoną w  ewangelii apostolskiej praw dę, k tó 
ra  je s t także łaską.

„A ktualizow anie” i „zachow anie” to dwie 
funkcje (i na to trzeba położyć najw iększy 
nacisk) leżące n a  dwóch zupełnie różnych 
płaszczyznach. W swojej funkcji zachow aw 
czej zadaniem  tradycji jest chronienie prze
pow iadania Kościoła — a chce on ciągle na 
nowo aktualizow ać poprzez słowo i sak ra
m enty, po tw ierdzone w  Biblii O bjaw ienie — 
od wszelkich możliwych fałszerstw  i skrótów. 
Sam a zaś tradycja, podporządkow ana Pism u 
św. i poświadczonem u przez n ie O bjaw ieniu, 
jest w  zasadzie „norm a no rm ata” i ma jako

taka au to ry te t względny, służebny. A utory
te t ten sp raw uje  ona w  szczególny sposób, 
poprzez sta ran ie  się o w łasną doktrynę. Za
danie to może ona jednak  wykonać tylko w 
ten sposób, że pow ierzone jej do zachow a
nia Słowo O bjaw ione objaśnia w sposób koś
cielnie obowiązujący. P odkreślanie tego by
ło od początku w ażną spraw ą dla teologów 
starokatolickich. T radycja m a au to ry tet in 
terp retacy jny  wobec P ism a św., k tóre dzię
ki temu, jak  się ogólnie uznaje, jest „prim a 
reguła fidei” (pierwsza reguła w iadyj — 9 

| teza bońska. Ten punk t w idzenia podtrzym y- 
' w ano później w  rokow aniach unijnych z 

an g in am i, uznając jednocześnie dostatecz- 
\ ność (suffizienz) P ism a św., a w  rokow a
li n iach z praw osław nym i rozszerzono go w 

tym  sensie, że tradycja jest także „uzupeł
n ieniem ” P ism a św. A le w ażne je st to je 
dynie w  tym  sensie, że doktrynalna tradycja 
kościelna dla w yjaśn ien ia O bjaw ienia może 
wypowiadać — i faktycznie również zawsze 
w ypow iada — zdania wychodzące poza tekst 
P ism a św., ale nie będące z nim  w  sprzecz
ności (praeter non contra ,scripturam).

W szczególności doktryna Kościoła musi 
posługiwać się pew7nymi kategoriam i logicz- 

\ nymi (np. kategorią bytu), k tóre nie są k a 
tegoriam i biblijnym i, ale są nieodzowne, aby 
uchronić zasadnicze historyczno-zbawcze wy- 

| powiedzi P ism a św. w  ich specyficznej tre ś
ci od spłyceń i przeinaczeń. Jeżeli te  w ypo

w ie d z i  m ają  być wiążące, reprezen tan tem  
I kościelnej tradycji doktrynalnej może być (i 
podkreślanie tego było drugą główną sp ra
w ą dla teologów starokatolickich) tylko je 
den i cały Kościół, a nie pojedynczy Kościół ! 

! częściowy. A le kościelnie w iążąca tradyc ja  i

! doktrynalna jest wyłożona w  orzeczeniach o 
w ierze nie podzielonego Kościoła pierwszego j 
tysiąclecia. D ecydującą dla określenia i roz- j 
graniczenia tradycji dokrynalnej pow inna 
być jej powszechność (universalitas) i daw - 

jność (antiquitas). (Zasada św W incentego z 
J Lerynu).

Tym  rozróżnieniem  m iędzy tradycją  koś
cielną i apostolską oraz ograniczeniem  p ierw 
szej do jej funkcji w yjaśn iającej podniesio
no pod nowym  w zględem  pro test przeciwko 
lansow anem u głównie przez teologię jezuicką 
poglądowi opartem u o trydenckie zrów nanie 
P ism a św. T radycji), że tradycji kościelnej 

j w  głoszeniu p raw d w iary  przysługuje siła, 
„produktyw notw órcza”. Jednym  z powodów 
tego zatarc ia  granic było nie dość ostro prze- 

| prow adzone rozróżnienie m iędzy tradycją 
t zachowawczą i aktualizującą.

W swojej funkcji ak tualizującej tradycja 
• kościelna jest czymś zupełnie innym  niż w 
i swojej funkcji zachowawczej. Je st ona kon- 
I tynuow ana w  Kościele przez stulecia alctem 

przepow iadania w  słowie i sakram encie, ale 
następuje ona na zlecenie i z upow ażnienia 
Pana. Poprzez przepow iadanie Słowo Chry
stusa i dzieło zbaw ienia z mocy Ducha Sw. 
uobecnia się w ierzącym  tak, że p rzysw ajają  
je  oni osobiście. Ta ak tualizacja  jest osta
tecznie aktem  samego Boga, je s t sam oaktua- 
lizacją, głoszenia Słowa i rozdzielania S ak ra
mentów, zarządzonych przez Chrystusa i oży
w ianych przez D ucha Sw. Jako ak t Boga jest 
to dokonujący się dla i w Kościele charak te
rystyczny proces O bjaw ienia, dzięki k tórem u 
sam  Kościół — cud sam  w  sobie — sta je  się 
w ydarzeniem  O bjaw ienia. Ten ak t przepo
w iadania nie jest więc żywym głosem sam e
go Kościoła, lecz P ana  Kościoła dla i w  Koś
ciele.

Bp K ury  (1901—1976), 
D oktryna Kościoła Starokatolickiego, 

„Posłannictw o”, n r 1/1976

K ościół s ta ro k a to lic k i w G enew ie W nętrze ko śc io ła  s ta ro k a to lick ieg o  w O lten

4



W dniach od 11 do 25 maja przebywała w  Polsce grupa wyciecz
kowa amerykańskiej Polonii z ks. Pawiem Sobiechowskim na cze
le. Polonusi, będący wiernymi PNKK, odwiedzili równeż siedzibę 
Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików,
0 czym pisaliśmy w „Rodzinie” nr 28 i nr 29. Korzystając z okazji, 
poprosiliśmy o rozmowę ks. Pawia Sobiechowskiego, proboszcza pa
rafii PNKK w Davie na Florydzie.

Rozmowa z ks.

Pawłem Sobiechowskim
W iem y, że n ie  je s t  to  p ie rw szy  p o b y t K siędza n a  p o lsk ie j ziem i.
— Tak. Jestem  już czw arty raz w Polsce. Pierw szy raz odw ie

dziłem  Polskę 15 la t tem u. P rzyjechałem  wówczas na 6-tygodniową 
wycieczkę i w ędrow ałem  po polskiej ziemi z plecakiem  na ram io
nach. Po raz drugi przyjechałem  do Polski, kiedy w  K oszalinie w y
stępow ał Z jednoczony Chór Chicagowski. A potem  — już jako se
m inarzysta — student Szkoły Letniej K ultu ry  i Języka Polskiego.

— M ożem y w ięc sp y ta ć  K siędza  o w rażen ia  z P o lsk i. Czy coś się  zm ie 
n iło  n a  p rz e s trz e n i m in io n y ch  la t, od czasu  p ierw szego  p o b y tu  K siędza 
w  P olsce? .

— P rzede w szystkim  zauw aża się popraw ę w arunków  m ateria l
nych ludzi m ieszkających na wsi, co m ożna dostrzec gołym okiem. 
Na w siach rosną domy m urow ane „jak  grzyby po deszczu”. W ydaje 
mi się też, że obecnie m niej jest spalin niż przed laty.

— Ja k ie  m iejsco w o śc i odw iedzi! K siądz z w ycieczką?
— Jeździliśm y dużo po Polsce, zwłaszcza do tych miejscowości, 

k tóre są bliskie uczestnikom  naszej polonijnej wycieczki. I tak  trasa  
w iodła przez W arszawę. Lublin, K raków . Zakopane, Rzeszów', T ar
nów, Sandom ierz, Kazim ierz, Częstochowę, Żarki i Łowicz. O dw ie
dzaliśm y wszędzie św iątynie polskokatolickie. W zięliśmy także udział 
w Mszy św. w  w arszaw skiej katedrze polskokatolickiej przy  ul. Szwo
leżerów. Z praw dziw ą dum ą muszę podkreślić ogrom ną pracow i
tość duchow ieństw a polskokatolickiego!

Cieszę się rów nież i z tego, że moi rodzice — A nna i W ładysław 
Sobiechowscy — mogli w ziąć udział w  wycieczce do Polski. D la m o
jej m ałżonki K aren i jej rodziców — M arianny i S tanisław a Kisz- 
ków — spotkanie z Polską js t również w spaniałą i jedyną w  swoim 
rodzaju  przygodą.

— A co m ó w ią  n a  te m a t w ycieczk i sam i P o lonusi?
— Polónusi są bardzo zadowoleni i... zaskoczeni. Nie spodziewali 

się tak  m iłego przyjęcia, choć staropolska gościnność jest już p rze
cież przysłowiowa. Są w ięc m ile zaskoczeni serdecznym  przyjęciem  
ich przez bpa W iktora W ysoczańskiego — prezesa Społecznego To
w arzystw a Polskich Katolików. Twierdzą, że m uszą o tym  w szyst
kim  opowiedzieć po powrocie w  swoich domach.

Bardzo dobrze się stało, że nasza grupa wycieczkowa m a swego 
pilota, k tó ry  zaznajam ia nas z h isto rią i ku ltu rą  polską. T radycja
1 obyczaje polskie są w spaniałe i ogrom nie malownicze. W Zako
panem  np. tańczyli dla nas górale, w  Łowiczu zaś podziwialiśm y 
przepiękne „M azowsze”. K iedy się na to wszystko patrzy  z bliska, 
każdem u z nas serce rośnie z dum y i miłości do Polski.

— C ieszym y się , że w te j w ycieczce n ie  zab rak ło  K siędza rodziców . Czy 
to  on i p rzek aza li K siędzu m iłość  do P o lsk i i tę sk n o tę  za n ią?

— I tak, i nie. Oboje dużo i ciężko pracowali, a m ną — często 
zajm ow ała się babcia. Nie tolerow ała w  swoim dom u języka angiel
skiego, wszystko m usiało być mówione po polsku. K iedy byłem  
głodny, a prosiłem  babcię o jedzenie po angielsku — udaw ała, że 
n ie  wie, o co chodzi. P rzyznam  się szczerze, że w tedy — często by
w ałem  „niedokarm iony”.... A kiedy wróciłem, po nauce języka pol
skiego, ze Szkoły Letniej — babcia w yraźnie wzruszona, po k ilku 
m inutow ej rozmowie ze m ną stw ierdziła, że m ówię po polsku ja k 
bym... był nietrzeźw y! Była bardzo oszczędna, jeśli idzie o pochw a
ły, ale niezastąpiona, gdy chodziło o m oją naukę i całokształt w y
chowania. Zawdzięczam  jej wiele, i o w iele w ięcej rozum iem  jej 
postępow anie teraz, niż daw niej, gdy byłem  „głodny”...

— A czy p rzy jed z ie  K siąd z  do P o lsk i jeszcze?
— Oczywiście, będę przyjeżdżał do Polski tyle razy, ile razy będę 

mógł. Za każdym  razem  jest to dla m nie i w ielkie św ięto i w ielki 
zaszczyt...

— D zięk u jem y  b ard zo  za rozm ow ę, życzym y szczęśliw ego p o w ro tu  i  — 
p rz y je m n y c h  w sp o m n ie ń !

Rozm awiały: M. KĄPIŃSKA  
E. LORENC
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U trzy m u je  się w y so k ie  z a 
g rożen ie  p o żaram i, zw łaszcza 
n a  te re n a c h  w ie jsk ic h  i  le ś 
n y ch . J a k  in fo rm u je  K om en
da G łów na S traży  P o ża rn y ch , 
w p ie rw sze j połow ie lip ca  z a 
n o to w an o  w  całym  k ra ju  1398 
pożaró w , z k tó ry c h  p o n ad  500 
m iało  m ie jsce  w  ro ln ic tw ie .

120 ty s ięc y  do la ró w  USA i  
p rzezn aczen iem  n a  b udow ę 
szkoły  sp e c ja ln e j w  sw ym  r o 
dzinnym  m ieśc ie  p rz e k a z a ła  
w e W łoszech k a lisz a n k a  ,— 
B ro n isław a  P rz y je m sk a -S b ra n -  
tL

P od  K ielcam i w y d arzy ł się 
tra fic z n y  w y p ad ek . A u to k a r  
w iozący  dzieci z k o lo n ii w  
B ieszczadach  zd e rzy ł się  z a u 
to k a re m  PK S. W w y n ik u  w y 
p a d k u  zginęło  dziesięcio ro  
dzieci.

W W iedniu zak o ń czy ła  się 
o s ta tn ia  ru n d a  rozm ów  w  
sp raw ie  re s tru k tu ry z a c ji  p o l
sk iego zad łu żen ia . W m y śl p o 
ro zu m ien ia  sp ła ty  zad łu żen ia  
p rz y p a d a ją c e  n a  ok res po  1 
sty czn ia  1988 r . zo s ta ły  ro z ło 
żone na  15 la t.

S y stem aty cz n ie  ro śn ie  d ew i
zow e k on to  bu d o w y  p o m n ik a - 
sz p ita la  CZMP. W lipcu  w iele  
w p ła t w niosły  osoby  p ry w a t
n e  o raz  p rzed staw ic ie le  o rg a 
n izac ji p o lo n ijn y ch  ró żn y ch  
k ra jó w . O becny  s ta n  k o n ta  
p rz ek ro czy ł 897 ty s. dolarów .

„Jeszcze  P o lsk a  n ie  zg in ę ła”  
— to ty tu ł  w y s ta w y  o tw a rte j 
17 lipca b r. w M uzeum  W oj
sk a  P o lsk ieg o  w W arszaw ie z 
o k az ji 190 roczn icy  p o w sta n ia  
po lsk iego  h y m n u  n arodow ego . 
Tego sam ego  dn ia  w  C heł
m ie  o dby ła  się se s ja  p o p u la r 
n o n au k o w a  pośw ięcona M a zu r
kow i D ąbrow skiego .

W sopo ck ie j O perze L eśnej 
w y b ran o  M iss P o lon ię  1987, 
T y tu ł ten  zdoby ła  M onika N o- 
w osadko , 22-letn ia m ie sz k a n 
k a  K o łobrzegu , zaś w icem iss 
s ą :  Jo a n n a  Ś ledzicka  z Ł odzi, 
B ogna S w orow ska z W arsza
w y , L u cy n a  G ajlew icz z J e 
len ie j G óry  i  M arzan n a  S łó
w ek  z G liw ic.

ŚWIAT

M in ister spraw  zagran icz
n y c h  A u s tr ii  A lois M ock r o z 
począł d w u d n io w y  w izy tą  w  
C zechosłow acji. P rzeprow adzi 
on ro zm o w y  ze  sw y m  czech o 
s ło w a ck im  kolega, B o h u sla vem  
C h n lo u p k ley i. Spo d ziew a n e  
je s t podp isan ie  porozum ien ia  
dotyczącego  w y m ia n y  in fo r 
m a cji o za n ie czyszczen iu  śro 
do w iska  n a tura lnego .

A m e ry k a ń sk ie  o k r ę ty  w o je n 
ne  esko rtu ją  k u w e jc k ie  ta n 
ko w ce  p łyn ą ce  pod flagą USA  
w  Z a toce P ersk ie j. S ta n y  Z je d 
noczone zam ierza ją  chron ić  11 
k u w e ję k ic h  ta n ko w c ó w . R ó w 
n ież W ie lka  B ry ta n ia  i F ra n 
cja w y s ła ły  o k r ę ty  w o je n n e  w  
celu  o b rony sw y c h  ta n k o w 
ców  w  Za toce  P ersk ie j.

O ddzia ły re g u la rn ych  ira ń 
sk ich  sił zb ro jn ych  oraz u g ru 
pow ania  s tra żn ik ó w  re w o lu c ji  
is la m sk ie j p rzep ro w a d ziły  ćw i
czenia w o jsk o w e  w  re jo n ie  
c ieśn in y  O rm uz. G łó w n y m  ce 
lem  m a n e w ró w , p rzeb ieg a ją 
cych  pod k r y p to n im e m  „Z u lfa - 
gar” było  ćw iczen ie  sa m o b ó j
czych  a ta kó w  na o k rę ty  w o 
jen n e .

Po ze rw a n iu  s to su n kó w  d y 
p lo m a ty c zn y c h  m ię d zy  F ran
cją i Ira n e m , oba kra je  n a 
dal p row adzą  ro zm o w y  w  spra 
w ie p o w ro tu  d y p lo m a tó w  fra n 
cuskich  i ira ń sk ich  do o jc z y 
zn y . P rem ier Ira n u  H osejn  
M usaw l s tw ierd z ił, że ro zm o 
w y  są k o n ty n u o w a n e  „ n o rm a l
n y m i ka n a ła m i d y p lo m a ty c z 
nymi**, zarazem  je d n a k  sp re
cyzo w a ł, że dla Ira n u  je s t to 
spraw a  „ w y m ia n y ”  d y p lo m a
tów;.

W w y n ik u  starć m ię d zy  P iel
g rzym a m i z Ira n u  i Innych  
p a ń stw , do k tó ry c h  doszło  31 
lipca br. w  św ię ty m  m ieście  
m u zu łm a n ó w  — M ekce (A ra 
bia S a u d y jska ) zg inę ło  402 oso - 
y b , zaś 649 zosta ło  ra n n y ch . 
In fo rm a c je  te vodała  agencja  
MEN A,  p o w o łu ją c  sie na te 
lew iz je  sa u d y jska . W śród  za 
b itych  by ło  85 fu n k c jo n a r iu s zy  
sa u d y jsk ie j słu żbu  b ezp ieczeń 
stw a 275 Ira ń czykó w  oraz 42 
p ie lg rzym ó w  in n y c h  n a rodo
w ości. R a n n ych  zosta ło  303 
Ira ń c zy k ó w , 201 p ie lg rzym ó w  
in n ych  narodow ości oraz 145 
S a u d y jc zy k ó w .

•
24 lipca  br .na g e n e w sk im  

lo tn isk u  C o in trln  u darem niono  
o sta teczn ie  porw an ie  sam olo tu  
p asażerskiego  to w a rzy s tw a  A ir  
A fr ią u e  ze 148 pasażeram i i 15 
cz ło n ka m i za łogi na pokła d zie . 
P o ryw a czem  okazał się 21-let- 
ni L ib a ń c zy k  z  po łudnia  k ra ju , 
H usej A l M oham m ad H ariri, 
n iedaw no  zw o ln io n y  z izra e l
sk iego w ięz ien ia . P oryw acz za 
s trze lił z z im ną  k rw ią  jednego  
z pasażerów  sam olo tu , o b y w a 
tela fra n cu sk ieg o .

Z espó ł „C o lleg ium  Norum** 
W yższej S zkoły  P edagog icznej 
w  O lsz tynie
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„Shoah”
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Dobry Pasterz
Chrześcijańscy m alarze bardzo 

często przedstaw iają . C hrystusa 
w  postaci pasterza, k tóry  z r a 
dością i czułością n iesie na r a 
m ionach owieczkę. Sam  P an  J e 
zus lubił nazywać siebie „Do
brym  Pasterzem ”. Zbawiciel ca
łym  swoim  życiem i m ęczeńską 
śm iercią udow odnił zasadność te 
go m iana w  odniesieniu do Jego 
Osoby. Dlaczego Chrystusowi za
leżało na tym, by być Dobrym 
Pasterzem ?

W naszych czasach w ielu  ro l
ników spełnia w arunki, by im 
nadano ty tu ł pasterza. Dawniej 
było inaczej, P asterzem  mógł być 
jedynie człowiek m ądry, odw aż
ny i silny. Jeszcze w  czasach 
gdy na ziemi żył Zbaw iciel i Ży
dzi w iedli osiadłe już życie, do
brzy strażnicy stad  cieszyli się 
powszechnym  szacunkiem. Tu le
ży przyczyna, dlaczego P an  Jezus 
sw oją troskę o każdego człowie
ka zechciał przyrów nać do p a
sterskiej, a sobie nadał miano 
Dobrego Pasterza. P rzypom nijm y 
sobie wypowiedź P ana  Jezusa 
podczas rozmowy z faryzeusza
m i: ,,Jam  jest P asterz dobry. 
Dobry pasterz duszę swą daje

za owce swoje. Lecz najem nik, i*r» P asterska  m isja Zbaw iciela ma 
ten, co nie jest pasterzem , g d y ™ n a  uw adze głównie naszą wolę.
widzi w ilka przychodzącego, o- 
puszcza owce i ucieka, a w ilk 
porywa i rozprasza owce. N ajem 
nik  ucieka, bo jest najem nikiem  
i nie zależy m u na owcach. Ja  
jestem  dobrym  pasterzem ; znam 
owce i one m nie znają. Jako 
m nie zna Ojciec i ja  znam  O j
ca, a duszę m oją k ładą za owce 
moje. I inne owce mam, które 
nie są z tej owczarni, i te m u
szę przyprow adzić i słuchać będą 
głosu mego, i stanie się jedna 
ow czarnia i jeden pasterz’ (Ewan
gelia św. Ja n a  rozdział 10).

My wiemy, że nie była to ty l
ko przechw ałka. Dobry Pasterz — 
Jezus — oddał życie za nas, 
sw oje owce. Jesteśm y w łasnością 
Dobrego Pasterza, k tóry  kupił 
nas w łasną krw ią. Ale Jezus nie 
chce mieć niewolników . Chce 
m ieć owce, k tó re  kochają swego 
Dobroczyńcę i dobrowolnie słu
chają  jego rozkazów. W tym  
w łaśnie duchu pow inniśm y p a 
trzeć na w szystkie aspekty p a 
sterskiej godności C hrystusa i 
pasterskiej w ładzy tych. którym  
On ją  przekazał.

Dobry P asterz  zw raca się do lu 
dzi nie tylko po to, by zrozu
mieli praw o Boże, ale przede 
wszystkim , by zechcieli uznać 
w ładzę Boga nad sobą. Pełnię 
tej w ładzy przekazał Ojciec n ie
bieski sw ojem u Synowi. Sam  J e 
zus pow iedział: „Dana mi jest 
w szelka w ładza na niebie i na 
ziem i”. Bóg jest Stwórcą, Żyw i
cielem, Wodzem, Nauczycielem, 
Sędzią, Królem, czyli po prostu 
wszystkim  dla iudzi. Bóg je st je 
dynym  Panem . K ilkadziesiąt 
fragm entów  P ism a Świętego No
wego T estam entu przenosi tę 
godność Pana w  znaczeniu jedy
nego. absolutnego W ładcy w szy
stkich pokoleń ludzkich na C hry
stusa. W iecznym W ładcą jest 
wyłącznie Bóg i M esjarz — J e 
zus Chrystus — Dobry Pasterz. 
Z w iastujący Jego narodzenie 
A rchanioł G abriel, tak  mówił do 
N ajśw iętszej Panienki M aryi: 
,.Nie bój się. M aryjo, bo zna la
złaś łaskę u Boga. Oto poczniesz 
i urodzisz Syna i nadasz Mu 
im ię Jezus. On będzie w ielki i 
Synem Najwyższego będzie n a 

zywany, a  P an  Bóg da Mu tron 
jego O jca Dawida, i będzie kró
low ał n ad  domem Jak u b a  na 
wieki, a Jego K rólestw o nie bę
dzie m iało końca”.

K rólew skiej godności Zbaw i
ciela poświęcim y osobną gaw ę
dę. Godność ta  mieści się w  
urzędzie pas tersk im  Chrystusa. 
P astersk ie posłannictw o Zbaw i
ciela przejaw iać się będzie przez 
całą wieczność w  w ykonyw aniu 
po tró jnej w ładzy: praw odaw czej, 
sądowniczej i wykonaw czej. 
W szelkie ziem skie p raw a i u rzę
dy w ładców, adm inistra torów  i 
sędziów w ykonyw ane lub u stana
w iane dla dobra ludzkości są po 
prostu  odbiciem  lub naśladow a
niem  p raw  bożych, w iecznych i 
niezm iennych, w yrytych w  ludz
kiej naturze. Szeroko rozw ażaliś
m y ten  problem  podczas p rezen
tow ania etyki chrześcijańskiej. 
Pastersk i urząd C hrystusa cechu
je  miłość i litość nad człowie
kiem . Żal m u każdego grzeszni
ka. Dobry P aste rz  — Jezus idzie 
szukać każdego nieszczęśnika 
błądzącego po m anowcach grze
chu. Żbawczą działalność nasze
go najlepszego Pasterza pozwolą 
nam  zgłębić um ysłem  i sercem  
strofy nowej pieśni:

„Nasz Pan jest D obrym  Paste
rzem,, zagubionych szuka stros
kany. W racających z radością w i
ta i  w  ramiona bierze, bo nasz 
Pan je st Dobrym P asterzem ”.

Ks. A.B.

Trudne pytania

Wspólny kanon wartości
H asłem  dnia jest dzisiaj zdro

w ie m oralne społeczeństwa. Ro
zum iem y je  jako główne uw a
runkow anie powodzenia w ielu 
naszych zam ierzeń na przyszłość. 
Nie w iem y tylko, jak  skutecznie 
kształtow ać postaw y m oralne lu 
dzi. Jedn i są przekonani o de
cydującym  w pływ ie na m oral
ność czynników ekonomicznych, 
p raw a i propagandy, inni nato
m iast decydujące znaczenie przy
p isu ją w ychow aniu, religii, a 
przede w szystkim  oddziaływ aniu 
na innych w łasnym  dobrym  
przykładem . Słowem, chodzi o 
wzorce osobowe rodziców, n au 
czycieli i  przełożonych — w n a j
szerszym tego słowa znaczeniu.

Z daniem  wielu, główne źródło 
zła tkw i w  rodzinie, k tóra „po
w inna”, lub w  szkole, k tó ra  ta k 
że „pow inna”. Pew nie, że obie te 
insty tucje w ychow ujące pow in
ny, ale zarówno rodzina, jak  i 
szkoła podlegają tym  sam ym  
procesom  zagrożenia moralnego, 
a ich możliwości zapobiegania i 
przeciw działania są po prostu o- 
graniczone. W m yśleniu o w y
chowawczej funkcji rodziny u- 
trw alił się pew ien stereotyp, w y
rażany treścią znanego od la t 
przysłow ia: „Czym skorupka za

młodu...” . Tak, jak  gdyby w  w ie
ku dojrzałym  człowiek nie był 
zdolny do sam ooceny m oralnej, 
a przede wszystkich do rew ido
w ania swoich postępków  pod 
w pływ em  najbliższego otoczenia.

Nie doceniam y — lub' nie u- 
miemy w ykorzystać w skazań — 
andragogiki, a w ięc w ychow yw a
nia dorosłych. Po uszy natom iast 
tkw im y w  pedagogice i jej ogra
niczonych możliwościach w  dzi
siejszych w arunkach cywilizacyj
nych. Tymczasem w ychow anie w 
rodzinie oraz w  szeroko pojętym  
system ie ośw iaty musi dotyczyć 
nie tylko dzieci i młodzieży. Nie 
od nich w szak zaczyna się zło 
m oralne, a dorastanie do pew ne
go poziomu m oralności jest dla 
w ielu osób procesem  bardzo d łu
gim. zarazem  bardzo trudnym .

A ndragogika może w yjątkow o 
w spierać pedagogikę. Przede 
w szystkim  chodzi o proces ucze
nia się przez dorosłych lepsze
go pełnienia roli społeczno-zawo- 
dowych. T rzeba do nich dorastać 
psychicznie, in telektualnie, a n a 
de wszystko m oralnie. W ymaga 
to często od ludzi um iejętności 
odrzucania schem atów  w  m yśle

niu, działaniu, nawyków, przy
zwyczajeń i skłonności, k tóre u- 
tru d n ia ją  osiągnięcie nowego, 
wyższego poziomu świadomości i 
w łaściwego sposobu postępow a
nia. Niestety, pod tym  w zglę
dem  jesteśm y bezradni. N ajczęś
ciej nie stać nas — ani w  rodzi
nie, ani w  środowisku pracy  — 
na sam okrytyczne spojrzenie w e 
w łasne w nętrze. Na ogół postę
pujem y odruchowo lub z ze
w nętrznego nakazu, z pom inię
ciem osobistego nam ysłu nad 
skutkam i naszych działań. Two
rzą się w ięc w śród dorosłych po
staw y m oralne przejm ow ane i 
naśladow ane przez młodych jako 
„norm alne”, czasami naw et u- 
znaw ane za w ręcz konieczne, 
aby nie zasłużyć na m iano „dzi
w aka”.

W rodzinach w ytw orzyła się 
p rak tyka dialogu m iędzy s ta r
szym, średnim  a młodszym poko
leniem , w  szkole — między 
młodszymi a starszym i nauczy
cielami, a w  środowiskach p ra 
cy — m iędzy przełożonymi a 
podwładnym i. Wciąż pokutują

hierarchiczne zależności i podle
głości, u trudn ia jące  szczery d ia
log na tem aty  zawodowe, a tym  
bardziej na tem aty  m oralne, 
zw iązane z obyczajowością spo
łeczną, z etyką. Dlatego m.in. gra 
pozorów często zastępuje to, co 
w rów nym  stopniu pow inno obo
w iązywać w szystkich: jednakow e 
respektow anie tych samych za
sad m oralnych.

A jednak  stopień świadomości 
społecznej jest u nas w ystarcza
jąco wysoki, aby krok  po kroku 
przełam yw ać pew ne tradycyjne 
konw encje. Można na przykład 
organizować na szerszą skalę — 
w  szkołach dla rodziców i w  za
kładach pracy — spotkania z 
ekspertam i andragogiki, pedago
giki, socjologii w  celu przedysku
tow ania konkretnych dośw iad
czeń środowiskowych lub w yjaś
n ienia tzw. spraw  trudnych. Jest 
ich i będzie coraz w ięcej. Po 
prostu  dlatego, że szybciej niż to 
kiedyś byw ało postępują zm iany 
w  w arunkach  naszego życia; 
częściowo także w  m entalności i 
obyczajowości, w  stosunkach 
międzyludzkich.

T rzeba i m ożna określić pe
w ien kanon w artości, wspólny 
dla wszystkich zainteresow anych 
w ychow aniem  dzieci i młodzieży, 
a także sam ow ychow aniem  doro
słych w zakładach pracy.
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48 Synod Kościoła Starokato
W czerwcu 1987 r. obradow ał 

w  Bad H errenalb  (RFN), pod 
przew odnictw em  bpa d ra  Sigis- 
berta  K rafta , 48 Synod Kościo
ła  S tarokatolickiego w RFN. 135 
członków Synodu dyskutowało 
nad problem am i Kościoła w e 
współczesnym świecie, nad od
now ą w  parafiach, nad diakonią 
i m isją oraz zagadnieniam i eku- 
menii, spraw iedliw ości i pokoju. 
W czasie obrad potw ierdzono u
mowę o interkom unii z Kościo
łem  A nglikańskim  oraz porozu
m ienie zaw arte  z Kościołem 
Ew angelickim  z Niemiec (EKD)
o w zajem nym  zapraszaniu do u 
działu w  Eucharystii. Z zadowo
leniem  stw ierdzono, że rozmowy 
z Kościołami praw osław nym i są 
bliskie zakończenia.

A oto fragm enty  z refera tu  
bpa d ra  S. K ra fta :

„Liczne, m ieszane w yznaniow e 
m ałżeństw a nie pozw alają na 
ekum eniczną powściągliwość. 
M ałżeństw a te należy traktow ać 
jako przypadki, w  których roz
dzielone Kościoły się ponownie 
zrosły. K to nie życzy sobie jed 
ności, pow inien surowo zabronić 
takich związków. Skoro jest in a 
czej, n ie  można zabraniać m ał
żonkom wspólnego uczestnictw a 
w  Eucharystii. A 'k to  zajm uje 
odm ienne stanowisko, nie opiera 
się na nauce Nowego T estam en
tu.

Jeżeli A utory tet Rzymski po
nownie podkreśla nieomylność i 
scentralizow anie w ładzy P ap ie
ża; w yklucza „pełnoletność” 
członków Kościoła, nie uw zględ
n ia jąc uchw ał Synodów i m ianu
jąc w  sposób centralistyczny bi
skupów ; oraz pozostaje n iew zru
szony wobec zagadnień planow a
nia rodziny, m ałżeństw  m iesza
nych, w spólnoty sak ram entu  i 
ekum enicznych nabożeństw , celi
batu  itp., to jak  m ają  postępo
w ać wierzący, którzy doszli do 
innych rozw iązań? Jeżeli chcą 
być uczciwi i posłuszni wobec 
Ewangelii, to m uszą poszukiwać 
swego m iejsca w  Kościele, k tó
ry  w yznając k a t o l i c k o ś ć ,  
idzie we w szystkich tych obsza
rach inna drogą.

117 la t tem u pow stały .staroka
tolickie parafie  w łaśnie ze zjed
noczenia katolików  na gruncie 
pow rotu do w iary  i życia Koś
cioła chrześcijańskiego pierw sze
go tysiąclecia. Przyszłość Kościo
ła nie leży w  liczbach, lecz w 
tym, czy chce on pójść drogą n a
śladow ania Jezusa Chrystusa. 
Synod Kościoła S tarokatolickie
go potw ierdził gotowość pójścia 
tą  drogą^ i zaprasza wszystkich 
do wspólnego w kroczenia na 
n ią”.

Oświadczenie (1) wobec zagad
nień sprawiedliwości, pokoju i 
zachowania stworzenia

„Synod w ita  z zadowoleniem  
postanow ienie Zgrom adzenia O
gólnego Światow ej Rady Kościo
łów z Vancouver, aby wszystkie 
Kościoły zjednoczyły się w  p ro 
cesie w ystępow ania na rzecz 
spraw iedliw ości, pokoju i zacho
w ania stw orzenia, a także ak tyw 
ność Zespołu Kościołów Chrześ
cijańskich w  RFN i B erlinie Z a
chodnim  (ACK). Nasz Kościół 
będzie oczywiście z nim  w spół
pracować.

Tem atyka pokojow a musi być 
w olna od egzotyczności. W n a
szym Kościele należy zrezygno
w ać z dotychczasowego sposobu 
przedstaw ian ia przeciwników. 
M usimy przyznać, że jesteśm y 
om ylnym  Kościołem, w  którym  
jednak  m ożna żyć, poniew aż n ik t 
nie upiera się na tym, że jego 
pozycje są absolutne. W p a ra 
fiach, na konferencjach i syno
dach m usim y pokazywać, w  ja 
ki sposób m ożna rozwiązywać 
konflikty, jak  należy odnosić się 
w zajem nie do siebie, w  jaki spo
sób pow staje świadomość w łas
nej omylności. Musi istnieć m o
żliwość u trzym yw ania kontaktów  
bez wzajem nego podejrzew ania, 
bez po tępiania lub spychania do 
rogu. Pokój jest nie tylko celem, 
ale już i drogą!

Synod uważa, że ,są to istotne 
problem y w iary  chrześcijańskiej, 
stąd  popiera udział Kościoła S ta
rokatolickiego w  RFN w  proce
sie konsyliam ym . Udział nasze
go Kościoła u jaw nia się w  p a ra 
fiach, np. w  partne rs tw ie  z b ra 
terskim i parafiam i Kościoła na 
F ilipinach i z anglikańskim i p a 
rafiam i w  „trzecim  św iecie”, w 
udzelaniu pomocy sta ra jącym  się
o azyl, w  w spieran iu  inicjatyw  
ekum enicznych (jak Tydzień 
„Trzeciego Ś w iata”, dekada po
koju, forum  ACK „Spraw iedli
wość. pokój i zachow anie stw o
rzen ia”), jak  również om aw iając 
tę tem atykę na zebraniach die
cezjalnych. parafialnych i w cza
sie specjalnego sem inarium . 
W zywamy wszystkie parafie  i 
każdego w iernego naszego Koś
cioła do w spółdziałania w  tym  
konsyliarnym  procesie”.

Oświadczenie (2) wobec zagad
nień sprawiedliwości, pokoju i 
zachowania stworzenia

„Groźba wzajem nego zniszcze
nia jest sprzeczna z duchem  nau 
ki Jezusa Chrystusa. Dlatego n a
leży koniecznie przezwyciężyć 
strategię odstraszania nuklearne-

ickiego w RFN
go i każdego innego odstraszania 
środkam i masowego zniszczenia. 
P rzy tym, jako chrześcijanie, 
m usim y się odważyć na to, aby 
poczynić pierw sze kroki w  k ie
runku  s tw arzan ia  zaufania (Mt 5, 
23-26; 18, 15-18 i 21-35). Naszym 
obowiązkiem  jest, aby w  po
dobny sposób postępować w  sy
tuacjach  konfliktow ych w  n a 
szych parafiach  i w  naszym  Koś
ciele”.

Oświadczenie w  sprawie eku- 
menii

„48 Synod Kościoła S tarokato
lickiego w RFN potw ierdza zo
bow iązania naszego Kościoła, 
w ynikające z oświdczenia w 
1871 r., konferencji unijnych w  
Bonn z la t 1874'75 oraz uchw ał 
Unii U trechckiej z 1889 r . :

1) aby prowadzić dialog z wszy
stkim i w yznaniam i chrześci
jańskim i,

2) aby konsekw entnie — o ile 
to jest m ożliwe i konieczne — 
kroczyć drogą jedności we 
wspólnocie z Kościołami Unii 
U trechckiej.

48 Synod potw ierdza w zajem ne 
zaproszenie do Eucharystii, sk ie
row ane do wszystkich członków 
Kościoła Ewangelickiego w  RFN 
(EKD) i Kościoła S tarokatolic
kiego w  RFN — jako isto tną po
moc duszpasterską i w ażne 
przedsięw zięcie ekum eniczne. Sy
nod pow itałby z zadowoleniem 
podobne porozum ienie z innym i 
Kościołami, a także między in 
nymi Kościołami. Szczególnie p il
ną spraw ą jest osiągnięcie w spól
noty kościelnej z w yznaniam i, 
które są z nam i zw iązane po
przez m ałżeństw a mieszane. Sy
nod prosi B iskupa, aby to 
Oświadczenie przekazano do 
wiadom ości Arcybiskupowi i 
M iędzynarodowe! K onferencji 
B iskupów Starokatolickich”.

w R Z E S 1 E Ń*

N 13 ŚWIĘTO
BRATNIEJ
M IŁOŚCI

P 14 PODW YŻSZENIA  
KRZYŻA ŚW.

W 15 MB BOLESNEJ

Ś 16 Edyty
Cypriana

c 17 Roberta
Justyny

p 18 Ireny
Stanisława

S 19 Teodora
Konstancji

15 WRZEŚNIA -  MATKI 
BOSKIEJ BOLESNEJ

Matkę Boskq Bolesną -  a 
więc Tę, której Szymon 
przepowiedział, że miecz 
przeniknie Jej Serce i która, 
pełna boleści, trwała pod 
Krzyżem, od dawna wspo
minano nabożnie oraz 
czczono w rozmaity sposób. 
W średniowieczu rozwój 
nabożeństwa zaświadczyły 
takie arcydzieła, jak Sta- 
bat Mater czy piety-rzeź- 
bione w drzewie lub mar
murze. W  r. 1423 w Kolonii 
pojaw iło się osobne święto. 
Upowszechniło się ono w 
XVI stuleciu. Obchodzone 
w piqtek przed Niedzielą 
Palmową, rozciągnięte zo
stało na cały Kościół w 
r. 1727. Natom iast termin 
wrześniowy rozpowszech
n ia li serwici. Od czasu Piu
sa X Uroczystość Matki Bo
skiej Bolesnej zaczęto ob
chodzić w dniu 15 wrześ
nia.

Tylko prenumerata 
ułatwi Ci 
stałe otrzymywanie 
naszego Tygodnika!

★
Pytajcie o tygodnik 
„Rodzina"
we wszystkich kioskach 
„Ruchu”

Czy wiecie, że ...
Staraniem Towarzystwa 
Przyjaciół Paczkowa (zabyt
kowego, historycznego 
miasta) z wieży ratuszowej 
Paczkowa odtwarza się 
własny hejnał. Nagrania 
melodii dokonała Akade
mia Muzyczna w Gdańsku, 
której Rektor należy do 
grona absolwentów pacz
kowskiego liceum.

Bad Herrenalb, 18.06.1987 r.
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W  170 rocznice, śmierci
Tadeusz Kościuszko ur. 4.II.1746 r. w  

Mereczowszczyźnie (Wołyń) zm. 5.X.1817 w 
Solurze (Szwajcaria), generał, któremu suk
cesy wojskowe zyskały sławę w  Ameryce i 
Europie, człowiek, który już za życia cieszył 
się ogromnym autorytetem moralnym i to za
równo w kraju, jak też za granicą, demokra
ta, któremu rewolucyjna wówczas Francja 
nadała tytuł honorowego obywatela. A prze
de wszystkim Najwyższy Naczelnik Sił 
Zbrojnych Narodowych powstania Kościusz
kowskiego, które było pierwszym wielkim  
zrywem zbrojnym Polaków przeciwko zabor
com.

W 1. 1775-83 walczył T. Kościuszko u bo
ku G. Waszyngtona o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych. Mianowany tam pułkowni
kiem a następnie generałem brygady wsławił 
się szczególnie przy oblężeniu Saratogi. W 
1784 r. powrócił do kraju. W czasie kampanii 
1792 r. w  obronie konstytucji 3 maja wal
czył w armii koronnej, gdzie odznaczył się 
jako dowódca w  bitwie pod Dubienką. Po 
przystąpieniu Stanisława Augusta do konfe
deracji targowickej podał się do dymisji, 
zwiększając tym jeszcze moralny autorytet, 
jakim cieszył się w  kraju i poza jego grani
cami.

Na emigracji w  Saksonii kierował przygo
towaniami do powstania. W powstaniu naro
dowym 1794 r. objął funkcję naczelnika z 
władzą dyktatorską. Zdolny dowódca, góro
wał nad innymi generałami doświadczeniem, 
zdecydowaniem, wolą walki i dążeniem do 
oparcia powstania na wysiłku zbrojnym ca
łego narodu. Pod Racławicami rozbił oddzia
ły rosyjskie. Doceniając konieczność pozyska
nia chłopów wydał „Uniwersał połaniecki”. 
Po klęsce pod Maciejowicami przebywał w  
niewoli rosyjskiej. W 1796 r. uwolniony, udał 
się na emigrację — do Anglii, Stanów Zjed
noczonych, Francji. Tu współdziałał przy 
tworzeniu legionów polskich, przyczyniając 
się do powstania legii naddunajskiej. Brał 
też udział w  zakładaniu w kraju Towarzystwa 
Republikanów Polskich. Nieufny wobec Na
poleona odmówił mu swojej współpracy. 
Ostatnie lata spędził w  Solurze w  Szwajcarii. 
Zwłoki Kościuszki spoczęły w  grobach kró
lewskich na Wawelu.

W Polsce tradycje związane z postacią 
Kościuszki i osnutą wokół niego legendą są 
niezwykle silne. Naród nie zapomniał o swym  
bohaterze — w  1. 1820-23 usypano kopiec 
jego imienia pod Krakowem. Wielki kopiec 
Kościuszki upamiętnia też bitwę racławicką 
w  miejscu jej stoczenia. Do tradycji kościusz
kowskiej nawiązała w czasie II wojny świa
towej emgracja polska w ZSRR, tworząc 1 
dywizję im. T. Kościuszki.

Pamięć Kościuszki czczona jest również w  
Stanach Zjednoczonych, gdzie wzniesiono 
wiele pomników na jego cześć. W West Point 
istnieje Akademia Wojskowa im. T Kościusz
ki, a w  1925 r. powstała tzw. Fundacja 
Kościuszkowska dla popierania polsko-ame
rykańskich stosunków naukowo-kulturalnych.

Postać Kościuszki i dzieje powstania 1794 
r. były częstym tematem prac malarskich 
m. in. J. Grassiego, K. Wojnikowskiego, M. 
Stachowicza, J. Matejki, W. Kossaka i J. 
Styki. E.S.

TADEUSZ 
KOŚCIUSZKO

8



O braz A jdukiew icza  „W aszyngton  dz ięk u je  T. K ościuszce 
za  udzia ł w  w alce”

K opiec K ościuszk i pod K rak o w em

O braz K ossaka  „K o ściuszko  i k o sy n ie rzy ’'



Rodzina i jej funkcje
Rodzina stanow i najstarszą 

i najtrw alszą  form ę współży
cia ludzi. W ystępuje w e w szy
stkich społeczeństwach i fo r
m acjach społecznych. U jej 
podłoża tkw ią  biologiczne ce
chy człowieka, co pow oduje 
trw ałość pew nych cech rodzi
ny, Socjologowie w skazują na 
określone cechy rodziny w y
stępujące powszechnie. I one 
iednak  podobnie ja k  formy, 
w  których się p rze jaw ia ją  
mogą się różnić.

W śród w spom nianych cech 
w ym ienia się przede w szyst
kim : a) społeczną akceptację 
tej form y trw ałego współżycia 
ludzi, ia k ą  je st rodzina; b) 
w ystępującą w  niej określoną 
insty tucjonalnie form ę m ał
żeństw a; c) system  nom en
k la tu ry  pozw alającej w yrazić 
stosunki pokrew ieństw a i po
w inow actw a jej członków; d) 
w spólnotę m ieszkaniow ą i go
spodarczą, jak ą  tw orzy rodzi
na.

Rodzina jest g rupą złożoną 
z osób połączonych stosun
kiem  m ałżeńskim  i rodziciel
skim. Są to dw a podstaw ow e 
stosunki decydujące o pow sta
n iu  i istn ien iu  rodziny: m a ł
żeństwo i pokrew ieństw o. P o
krew ieństw o może być rzeczy
w iste  (miądzy rodzicam i i 
dziećmi w łasnym i) lub zastęp
cze (między rodzicam i i dzieć
mi przybranym i). Rodziny ży
jące zazwyczaj w e wspólnym  
gospodarstw ie domowym m o
gą składać się ,z różnej licz
by osób pozostających ze sobą 
w różnych stopniach pokre
w ieństw a. G ospodarstw o takie 
może w ięc obejm ow ać dwa 
pokolenia (rodzina mała) lub 
trzy pokolenia, a czasem ta k 
że k ilka rodzin połączonych 
pokrew ieństw em  w  linii bocz
nej (wielka rodzina).

Rodzinę charak teryzuje spo
łecznie uznany, stanow iący 
podstaw ę ich w spółdziałania 
w ew nętrzny podział ról jej 
członków, m ających istotne 
znaczenie dla spełn iania przez 
rodzinę jej funkcji w  społe
czeństwie.

Rodzina charak teryzuje się 
w zględnie stałym i w zoram i 
postępow ania oraz w zajem ne
go oddziaływ ania na siebie jej 
członków. Mimo stosunkowo 
dużego zakresu pryw atności w 
życiu rodziny, pozostaje ona 
jednak  pod znaczną i w ielo
stronną kontro lą społeczną. 
K ontrola ta w ynika z w agi i 
znaczenia dla społeczeństwa 
zadań i funkcji rodziny. Sto
sunki między m ałżonkam i, ro 
dzicami, dziećmi, krew nym i o 

k reślane są nie tylko u- 
czuciowym zaangażowaniem  
członków rodziny, ale również 
tradycyjnym i w zoram i w za
jem nych oddziaływ ań w  ro 
dzinie, obyczajem, religią p ra 
wem. Życie rodziny znajdu je 
się pod sta łą  kontro lą i często 
byw a terenem  ingerencji (bez
pośredniej lub pośredniej) 
grup sąsiedzkich, społeczności 
lokalnej, kręgów  tow arzy
skich, instytucji państw owych, 
praw nych, w yspecjalizow a
nych w  tej działalności sto
w arzyszeń społecznych, zrze
szeń zawodowych i in.

Funkcje rodziny, decydujące
0 jej społecznym znaczeniu, 
obejm ują podstaw ow e dziedzi
ny życia jej członków.

Zasadnicze znaczenie m a 
prokreacyjna (rozrodcza) funk 
cja rodziny połączona z p rze
kazyw aniem  nowym  członkom 
cech biologicznych. Poprzez 
regulow anie w  rodzinie sto 
sunków  seksualnych osób bę
dących m ałżonkam i pow stają 
w arunk i do ustabilizow ania 
ich życia seksualnego. P odsta
w owe znaczenie m ają  |w tej 
grupie zw iązki krw i. Rodzi
na jest jedną g rupą społecz
ną zapew niającą sobie konty
nuację na drodze biologicznej.

D ruga podstaw ow a funkcja 
rodziny w iąże się z jej rolą 
w  procesie socjalizacji, a w ięc 
w procesie w pajan ia  jednost
ce podstaw owych przyzwycza
jeń, norm  |i um iejętności, bez 
których jej udział w  życiu 
społeczeństwa byłby niem ożli
wy. Odbyw a się to d rogą stop
niowego w łączania do uczest
nictw a w  (tym życiu i p rze
strzegania obowiązujących 
norm. Socjalizacja w  rodzinie
1 stopniowe rozszerzanie, w raz 
z rozw ojem  dziecka, jego kon
taktów  ze św iatem  zew nętrz
nym, zapew nienie m u odpo- 
w ieniej opieki i poczucia bez
pieczeństw a m a dla kształto
w ania osobowości dziecka, dla 
dalszych jego losów istotne 
znaczenie.

Z funkcją  socjalizacyjną ro
dziny łączy się jej funkcja 
polegająca na udziale rodziny 
w  u trzym aniu  ku ltu ra lnej cią
głości społeczeństwa, poprzez 
przekazyw anie je j dorobku 
kultu ra lnego  kole jnym  poko
leniom.

Pierw szy kon tak t dziecka ze 
społecznym św iatem  kultury, 
to kon tak t z rodziną i jej ku l
turą. Rodzina w yw iera też 
w pływ  na stosunek swych 
członków do innych zbioro
wości i ich kultury. W zależ
ności od społeczno-kulturo

w ych cech rodziny, jej zw iąz
ków  z k u ltu rą  szerszych zbio
rowości, od siły w ięzi rodzin
nej i jej w pływ u na zacho
w an ia  ku ltu row e członków, 
udział rodziny w  przekazyw a
n iu  dziedzictw a kulturow ego 
może być różny. Zawsze jed 
nak  m a on w  społeczeństwie 
znaczenie podstawowe.

K olejna funkcja rodziny po 
lega n a  organizow aniu i po
mocy, szczególnie w ażnej dla 
najm łodszych i najstarszych 
członków rodziny. Zw raca się 
uw agę na ogrom ne znaczenie 
udziału rodziny w  zaspokaja- 
niu em ocjonalnych potrzeb jej 
członków, w  kształtow aniu 
postaw  życzliwych, zrozum ie
nia, współczucia, pomocy —
o znaczeniu w ykraczającym  
poza ram y tej grupy.

Rodzina stanow i podstaw o
w ą płaszczyznę zaspokajania 
potrzeb intym nego współżycia 
ludzi, pozw ala osiągać satys
fakc je  osłabiające w pływ  n ie 
powodzeń w  życiu pozaro
dzinnym , sprzyja u trzym aniu  
równowagi em ocjonalnej 
członków, d a je  poczucie bez
pieczeństwa.

Podstaw ow e znaczenie z 
punktu  w idzenia m aterialnych 
w arunków , życia (funkcja e- 
konomiczna) w yraża się p rze
de w szystkim  w prow adze
niu wspólnego gospodar
stw a domowego. W rodzinach 
rolniczych i rzem ieślniczych 
funkcja ta  wzbogaca się o 
w spólną działalność produk
cyjną je j członków.

Z tym i podstaw owym i fu n k 
cjam i rodziny, pozostającym i 
w  ścisłej ze sobą zależnoś
ci ,w iążą się in n e  jej funkcje 
obejm ujące różne dziedziny 
życia rodzinnego. W pływ ro 
dziny n a  rozwój fizyczny, psy
chiczny i społeczny dziec
ka, w ielostronne możliwości 
kształtow ania jego osobowości 
spraw iają, że stanow i ona w  
pierw szym  okresie życia dzie
cka podstaw ow ą grupę w y
chowawczo-opiekuńczą. Od 
w ychow ania w  rodzinie zale
ży w  znacznym  stopniu rów 
nież spraw ność i skuteczność 
w pływ u w yw ieranego na dzie
ci i młodzież przez inne g ru 
py i insty tucje wychowawcze, 
w  sferze oddziaływ ania k tó 
rych znajdu ją s ię  w  różnych 
okresach swego życia człon
kow ie rodziny.

W ciągu tysiącleci rodzina 
zm ieniała się, zawsze jednak  
spełniała w  szerszych zbioro- 
wościach (w rodzinie, plem ie
niu, społeczności lokalnej,

państw ie, narodzie, grupie re 
ligijnej w ażną rolę, sta jąc się 
w  zw iązku z tym  przedm io
tem  w spom nianego już sta łe
go zainteresow ania tych grup 
i insty tucji oraz ich dążenia 
do uzyskiw ania na rodzinę 
w pływu. Znajdow ało to swój 
w yraz przede w szystkim  w  
tendencji do podporządkow a
nia jej swej kontroli, i

P odstaw ow e dla tego proce
su znaczenie m iały omówio
ne funkcje rodziny, w których 
inne zbiorowości n ie  m ogą jej 
zastąpić. U zyskanie wpływ u 
na rodzinę i w ypełniane przez 
n ią  funkcje, w ychow anie ro 
dzinne, stw arza możliwości 
w ykorzystania go w  in teresie 
szerszych zbiorowości.

Rodzina jest specjalnym  ty 
pem  życia społeczengo zaspo
kajającym  ściśle osobiste po
trzeby, k tó re  jednakże są  n ie
zw ykle w ażne d la trw an ia  
grupy, stąd  ich zaspokajanie 
jest otoczone zain teresow a
niem  i kontro lą  grup  szer
szych. Rodzina je st rów no
cześnie grupą p ierw otną i jej 
siłę w ew nętrzną stanow i więź 
em ocjonalno-popędow a oraz, 
w  w yobrażeniu środowiska, 
które rodzina stopniowo 
akceptuje, także grupą celo
wą, pow ołaną do realizow ania 
zadań „zleconych” przez g ru 
py szersze. Jednakże zasadni
cze funkcje rodziny — u trzy 
m anie ciągłości biologicznej
i u trzym anie ciągłości k u ltu 
ralnej — w ynikają z je j n a tu 
ry  jako grupy pierw otnej i so
cjologowie z reguły na te  ce
chy zw racają głów nie uwagę. 
Będąc z genezy swej taką 
w łaśnie grupą, m usi jednak  
przystosować się do w ielu 
w ym agań form alnych, staw ia
nych jej przez społeczeństwo. 
Do nich należą: ślub, re je s tra 
cja urodzin, przestrzeganie 
wzajem nych p raw  i obowiąz
ków rodziców oraz dzieci (za
bezpieczone przez ustaw odaw 
stwo), św iadczenia na rzecz 
innych krew nych, różne for
my pomocy dla rodzin itp.

Rodzina jako podstaw owa 
form a życia zbiorowego ludzi, 
pozostająca w  ścisłych związ
kach z innym i grupam i i in 
stytucjam i w yznaczającym i 
stru k tu rę  i główne cechy spo
łeczeństwa, stanow i również 
ważną jednostkę statystyczno- 
sw idencyjną w  badaniach nau 
kowych — jednostkę obserw a
cji. B adania zm ian zachodzą
cych w  rodzinie, w  asp ira
cjach i karierach  je j członków, 
badania m aterialnych w aru n 
ków i stylu życia rodziny, 
zm ian w  jej strukturze, po
zw alają  prześledzić w iele za
chodzących ~w niej przekształ
ceń, w ażnych rów nież dla 
szerszych procesów społecz
nych.

HERBERT WIDERA
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Rodzina i dziecko

Więź rodzinnaW obrębie rodziny, od chwili 
pojawienia się w  domu m aleń
stwa, rozpoczynają się dwa rów
noległe procesy biologiczne: pow
stanie i kształtowanie się więzi 
dziecka z rodzicami, i w ięzi ro
dziców — z dzieckiem. Przywią

za n ie , miłość rodziców do dzie
cka ma zwykle tak ogromne na
tężenie, że potrafi skłonić ich do 
największych poświęceń. Bardzo 
trudno jest ocenić w pływ  wszyst
kich czynników, od których zale
ży ukształtowanie się indywi
dualnej postawy rodzicielskiej. 
Zachowanie się matki i ojca w o
bec własnego dziecka jest oparte 
na bardzo złożonym zespole 
czynników, takich jak: program 
genetyczny, własne przeżycia z 
dzieciństwa, wzajemny stosunek 
małżonków, obyczaje panujące w  
danym społeczeństwie. Przypusz
czalnie największe znaczenie w y
wierają przeżycia i doświadcze
nia z własnego dzieciństwa. Jed
no też jest pewne — bliski kon
takt z dzieckiem powinien zostać 
nawiązany jak najwcześniej po 
jego urodzeniu się.

Pierw sze kontak ty  m atki z no
wo narodzonym  dzieckiem  m ają

bardzo isto tne znaczenie d la  w y
stąpienia i rozw oju miłości m a
cierzyńskiej. B adania dowiodły, 
że m atki dobrze przygotowane 
psychicznie do ak tu  porodu przez 
poznanie jego faz, dobrze w spół
pracu jące z położną czy lekarzem  
w  okresie porodu, nie w ykazu ją
ce postaw y lękowej wobec bólów 
porodowych — z w iększą radoś
cią i akceptacją spoglądają na 
sw oje narodzone dziecko. (Gdy 
porody odbyw ały się w  domu, 
ten nastró j ekstazy, zachw ytu 
nad dzieckiem  udzielał się rów 
nież ojcu i zgromadzonym w o 
kół położnicy najbliższym ). W y
daje się, że współczesne oddziały 
położnicze, sale porodowe ulega
ją  pew nem u w yjałow ieniu  z tych 
tak  w ażnych w zruszeń i przeżyć 
em ocjonalnych, towarzyszących 
daw niej narodzinom  nowego 
człowieka. Nie sprzyja im  także 
odbyw anie na sali porodowej 
w ielu porodów, ja k  na taśm ie, 
zrutynizow anych zabiegów, ge
stów i reakcji. A przecież dla 
każdej m atki chw ila rodzenia 
dziecka jest niezwykła, niepow 
ta rza lna  i najw ażniejsza.

Miłość m acierzyńska nie roz
w ija się autom atycznie u każdej

kobiety rodzącej dziecko. Je st w 
Polsce duży procent kobiet, bę
dących m atkam i (są one dość 
młode), k tóre czują się przym u
szone do swych m acierzyńskich 
obowiązków. Znane są liczne 
przypadki, kiedy to m atki zanie
dbu ją  m ałe niem ow lęta, wcze- 
śniaki, a naw et — je b iją  (!). Do
tyczy to często dzieci w ypisyw a
nych do dom u po pobycie w  od 
dziale szpitalnym  trw ającym  
przez k ilka lub kilkanaście ty 
godni od urodzenia z powodu 
w cześniactw a lub ciężkich w ad 
rozwojowych. We w szystkich tych 
przypadkach m atki nie m iały 
kon tak tu  ze swoimi dziećmi od 
ich urodzenia, w  efekcie czego
— zabrakło uczucia miłości m a
cierzyńskiej. Jeżeli m atka (a są 
takie, niestety) ob jaw ia obojęt
ność lub nienaw iść wobec sw o
jego dziecka — na ogół bezsku
teczna jest w szelka psychotera
pia. Jest to bardzo ważr.y, rosną
cy w ciąż problem  dzieci będą
cych sierotam i w e w łasnej, n a 
tu ra lne j rodzinie.

Od daw na m ądrość ludow a 
w ielu  ku ltu r, w  tym  i słow iań
skiej, sław iła w zajem ne oddzia
ływ anie na siebie niem ow lęcia i

m atki. Jest to jeden z tych czyn
ników w  cyklu życiowym czło
w ieka, k tó re  decydują o rozw oju 
wszelkich więzi społecznych, w 
jego życiu. Z w ielu  obserw acji 
w ynika, że bardzo wcześnie u s ta 
la  się pew ien w zajem ny, charak 
terystyczny ry tm  tych kontaktów . 
Dzięki nim  można zrozumieć, 
jak  w ażne m a znaczenie odcią
żenie m atk i w  tym  okresie od 
różnych obowiązków, by mogła 
jak  najw ięcej czasu poświęcić 
swem u m aleństw u, być przy nim  
na każde jego zawołanie.

Z w ielu  obserw acji w ynika, że  
coraz częściej podobne procesy 
oddziaływ ania na siebie zachodzą 
między nowo narodzonym  dziec
kiem  a — ojcem. Ojcowie, .pozo
staw iani sam  na sam  ze swymi 
nowo narodzonym i dziećmi — 
zachow ują się podobnie jak  m a t
ki. dążą do kon tak tu  oko w oko 
z dzieckiem, do tykają jego ciał
ko, kołyszą na rękach itp. U 
tych ojców z reguły rozw ija się 
silniejsze, głębsze i trw alsze u- 
czucie miłości ojcowskiej.

Czy istn ieje  u człowieka okres 
specjalnej w rażliwości, tzw. o- 
kres „krytyczny”, w którym  u 
rodziców następuje pobudzenie 
kolejnej fazy aktywności rodzi
cielskiej? T rudno je st odpowie
dzieć na to py tan ie ze względu 
na znaczną złożoność i zróżnico
w anie ku ltu row e społecznych i 
psychoem ocjonalnych reakcji 
człowieka.

E.L.

Świetlica przestała być modna?
„Św ietlica przestała być m odna” — tak  

pow iedziała trzynasto le tn ia Agnieszka. Z in 
nych wypowiedzi szkolnych rozmówców w y
nika, że św ietlicy nie lubią. Pobyt w  niej 
odczuw ają jako „utraconą w olność”, p rze
dłużenie ograniczeń szkoły i szkolnej dyscyp
liny, z k tó rą  i tak  często byw ają kłopoty 
na lekcjach, zwłaszcza klas początkowych. 
A przecież to w łaśnie dzieci młodsze są 
głównie św ietlicowym i gośćmi.

Jeżeli tu  faktycznie o modę chodzi, to 
przestała być m odna nie tylko dla dzieci, 
ale dla w ielu  dyrekcji szkół — jest przysło
w iow ym  piątym  kołem  u wozu. Bo potrzeb
na dodatkow a sala, wychow awcy, bo trze
ba kupić n ie  tylko kredki i bloki, ale radio, 
telew izor czy adap ter też by się przydały... 
Niem odna, bo w e w nioskach i uzasadnie
niach ubiegających się o przyjęcie do K lu
bu Przodujących Szkół ani jedna szkoła nie 
użyła argum entu  dobrze zorganizowanej 
św ietlicy jako uzasadnienia przyjęcia do 
klubu.

„Świetlica szkolna do k tórej chodziły m o
je  dzieci — w spom ina m atka dwóch doro
słych córek — była duża, słoneczna. Były w  
niej książki, gry rysunkowe, regał na to rn i
stry, stoliki z krzesełkam i, dla młodszych 
uczniów  — zabawki. Domowy nastró j w pro
w adzały firank i i kw iaty  w  oknach, a  tak 
że dyw an dla tych, k tórzy w olą się baw ić na 
podłodze... W sąsiednim  pokoju stały  stoli
ki do odrab ian ia lekcji, na półkach leżały

encyklopedie i słowniki. Gdy do tego dodam, 
że kierow niczka była uroczą i m ądrą  kobie
tą, realizującą różnorodny i in teresujący pro
gram , każdy pow ie: „św ietlica do pozazdro
szczenia”.

„Ale m oje dzieci nie chciały tam  chodzić. 
W racały potw ornie zmęczone. Ich organizm y 
po prostu nie w ytrzym yw ały dziewięciogo- 
dzinnego pobytu poza domem, pobytu z ró 

w ieśnikam i w  zgiełku i w  tych samych 
szkolnych m urach”.

Ja k  zatem  pomóc dzieciom „przeżyć” ich 
pobyt w  św ietlicy? W ym aga to z pewnością 
dużego w ysiłku, zarówno dyrekcji szkoły i 
nauczycieli, ale także rodziców i samych 
uczestników świetlicowych zajęć. Szkoły po
w inny stworzyć swojej św ietlicy jak  na jlep 
sze w arunk i pracy, dbać o odpow iednią ra n 
gę tej w ażnej społecznej placówki opiekuń
czej. Chodzi tu  przede w szystkim  o dobór 
doświadczonych kadr, lansow ania w łaściw e
go stosunku do pań św ietliczanek, lepszą o r
ganizację zajęć pozalekcyjnych, a w  tym  i 
świetlicowych. W trudnych w arunkach  loka
lowych szkoły pow inny inspirow ać wyjście 
uczniów  na zew nątrz nie tylko do domu k u ltu 
ry  czy kina, ale organizować wycieczki, za
baw y na świeżym pow ietrzu, ślizgawki, tory 
saneczkow e itp.

A co mogą zrobić rodzice? P rzede w szyst
kim  lepiej przygotować sw oje dzieci do 
szkoły, także do ich pobytu w  świetlicy. Cho
dzi tu  zwłaszcza o w pajan ie  obowiązkowości
i dyscypliny, żeby nie były narażone na cią
głe uw agi i karcen ia nauczyciela — bez 
względu na to, czy zna jdu ją  się w  klasie 
szkolnej, czy w  świetlicy. W ówczas p rzynaj
m niej częściowo złagodzimy ich negatywny 
stosunek do szkoły. Nie podryw ajm y też 
au tory tetu  pani św ietliczanki.

Św ietlica szkolna n ie  jest spraw ą „m od
ną”, jest natom iast koniecznością dla p racu 
jącej m atki, jest nieodzownym  w arunkiem  
jej spokoju, a w ięc i w ydajności pracy, jest 
bezpieczeństwem  dla najm łodszych uczniów.

(skrót „Rodziny” wg „Rodziny i szkoły”)
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Współczesność

Jak grzbiet zajęczy 
przycupnęła 
w zagonach 
Drży od wiatru 
moknie na deszczu 
Zaskoczona 
własnym oddechem 
kuli uszy
w nadziei niewidzialności 
Wtopiona 
w kikuty dni 
obdziela
wyleniałym futrem 
umysły
chore na wyobraźnię.

Z Czarnolasu

Dokąd pójdziesz, Janie z Czarnolasu 
gdy w opłotkach twoja Muza przyśnie 
kiedy zamiast białego atłasu 
w słowa wplotą purpurowe wiśnie?
Dzień się stanie krótszy od nadziei 
a noc dłuższa od Bożego gniewu 
życie zgrzebny kubrak przyodzieje 
prosząc ziarna z żebraczego siewu...
Czyje usta będą ciebie pełne
gdy smak chleba zawiśnie na wargach
czy cię starej lipy cień przygarnie
czy też ziemia w bólu cień jej starga?...
Kto odetchnie wtedy lepkim żarem
owoc zerwie z soczystego wiersza
kogo ogień czarnoleski spali
czyja dłoń na księgach będzie pierwsza?.

Rapsodia o zmierzchu Przebudzenie

Jeszcze się wrota ulic 
z ciemnością nie starły 
jeszcze się w oknach 
słońce złotą iskrą pluszcze 
a już drzewa cień kładą 
na przechodnia twarzy 
już się miasto przegląda 
w szarzejącym lustrze.
Ptasie skrzydła blask tracą 
kolorowe pióra 
okryte ciepłym zmierzchem 
opadły w listowie 
koci pomruk się snuje 
za przymkniętą bramą 
kusząc swe własne echo 
nim inne odpowie.
Krużganki jasnych domów 
ciężkie od powietrza 
unoszą światła okien 
w przestrzeń pociemniałą 
noc stroi
mroku giętkie struny 
by zagrać na ich świtu gamę.

Swit odsłonił miasta szary pejzaż 
zdarł kurtynę z zakurzonej sceny 
światła ulic dawno wygaszone 
nie szukają nawet własnych cieni.

Wiatr za oknem pieści pajęczynę 
na firance brzask haftuje cienie 
dzień dojrzewa —
to zielony orzech gładki owoc toczy jak kamienie.

Gdzieś na schodach 
krok
odmierza kroki 
oddech 
goni oddech 
w niemym śpiewie.

Czy to dzień obudził życie w śnie głębokim... 
czy to życie dzień zbudziło — 
nie wiem...

Impresja

U zbiegu ulic
stanął nagle pojedynczy tramwaj 
z życiem
wtłoczonym w metalowy korpus.
Światło i cień 
przetarły poszarzałe szyby 
dreszcz ulic
zadzwonił o stalowy pancerz — odpowiedział 
jak stary budzik z zardzewiałym kluczem.

Tylko życie trzymając ręce na hamulcach 
czekało nieme na zmianę zwrotnicy...

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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Spij, dziecinko ukochana, 
Najdroższy mój skarbie,
Spij spokojnie aż do rana, 
Noc — gwiazdek ci narwie...

Tyle świeci się ich dzisiaj,
Że niebo — jak łąka 
Pośród której twarz Księżyca 
— Jak bułka pachnąca...

Kołysanka
Widzisz? Jedna właśnie 
Migoce srebrzyście...
Daje znak, że jak zaśniesz 
Coś ci w darze przyśle...

Może baśń cudowną
O gwieździstym niebie 
Które, gdy śnić będziesz, 
Zejdzie tu, do ciebie?

A rano, gdy wstaniesz 
W ramionach swej mamy 
Nowy świat odkryjesz: 
Wspaniały, ciekawy...

Pełen ciepła, spokoju,
I — miłości ludzi...
Teraz — śpij kruszynko, 
Niech cię nic nie zbudzi...

E. LORENC

Zakończyły się już przygody 
dzielnego Piotrusia i jego czwo
ronożnych przyjaciół „szukają
cych domu”. Począwszy od dzi
siejszego numeru bawić Was bę
dziemy baśnią, której akcja roz
grywa się w  dawnych wiekach.

Ciekawa jest zresztą sama hi
storia powstania tej baśni. Otóż 
baśń spisana została na papierze 
listowym w formie listów w  od
cinkach. Te „baśniowe” listy w y
syłane były codziennie do dziec
ka, które po raz pierwszy prze
żywało na koloniach rozłąkę z 
domem rodzinnym. A wiadomo, 
jak to bywa z pierwszym w y

jazdem dzieci na kolonie. Czę
sto zdarza się, że trzytygodnio
w y pobyt skrócony zostaje o po
łowę, a może o jeszcze mniej. 
Tym razem było inaczej. Rozko
chane od najmłodszych lat w 
baśniach i bajkach dziecko każ
dego dnia oczekiwało na listono
sza, który mu wręczy list z dal
szym ciągiem opowieści o dwóch 
siostrach. To trzymało w  napię
ciu (pomysł godny uwagi!). Na 
oczekiwaniu — co będzie dalej — 
mijał kolejny dzień z dwudziestu 
kilku kolonijnych dni. Baśnią 
zainteresowały się również w y
chowawczynie i wieczorami, przy 
ognisku, kiedy już odśpiewano 
wszystkie znane piosenki, Pani 
czytała dzieciom na głos fanta
styczne przygody baśniowych 
księżniczek z Magdusinych listów
— oczywiście, z pominięciem  
prywatnego wstępu od rodziców. 
Ponieważ baśń ta bardzo podo
bała się małym kolonistom, za
prezentujemy ją również (w od
cinkach) naszym najmłodszym  
Czytelnikom.

A zatem — posłuchajcie. Dzia
ło się to dawno, bardzo dawno 
temu...

(1)

Za siedm iom a górami, za sied
m iom a m orzam i było /państwo, 
którym  rządził dobry i szlachet
ny król Sobiesław. W ładca ten 
m iał dw ie córki — obie p ięk

ne jak  miebo o wschodzie słoń
ca i m ądre, ja k  uczony mąż. 
Dziewczynki m iały tego samego 
ojca, ale inne m atki, bowiem 
król był w dow cem  i ;ożenił się 
po raz drugi. S tarsza córka k ró 
la m iała im ię podobne do kw ia
tu  — nazyw ała się H ortensja. 
Włosy je j były koloru miedzi, 
zawsze upięte do góry, oczy jak  
dw a w ielk ie bursztyny, a usta 
różowe jak  do jrzałe m aliny. Jej 
m atką  była księżniczka z dale
kiego k ra ju  położonego nad m o
rzem. M atka H ortensji kochała 
m orze i po w yjściu  za m ąż trzy 
m ała w  sw ym  pałacu  dużą ko
lekcję bursztynów  i w ielk ie a k 
w aria  z seledynowo-złotym i ry 
bami. Gdy przyszła n a  św iat 
H ortensja, m a tka  w idziała w  jej 
oczach sw oje ukochane burszty 
ny. M ówiła córce, że je s t ona 
jej m orskim  kw iatem . Niedługo 
cieszyła się m a tk a  swoim  dziec
kiem. S traszna zaraza naw iedzi
ła  k ra j. Z m arła też królowa.

Po kilku  la tach  król ożenił się 
po raz drugi. P ragnął bowiem, 
aby H ortensja  m iała m atkę, choć 
już, niestety, nie w łasną. Nowa 
królow a pokochała dziewczynkę 
całym sercem  i była dla niej 
bardzo dobra.

K rólow a ta  pochodziła z k ra i
ny, w  której rosło dużo zbóż, 
peonii, chabrów, m aków  i malw. 
Bardzo kochała kw iaty  i posa
dziła w przyzam kow ym  ogrodzie 
proste, ale jakże piękne, malwy. 
Po roku urodziła się królowi

druga córka. Dano jej na imię 
M alw ina — podobnie do u lubio
nych kw iatów  królow ej.

Obie królew ny bardzo się ko
chały. H ortensja  opiekow ała się 
M alw iną, k tó ra  bardzo szybko 
rosła. Dziewczynka m iała jasne 
w łosy ja k  dojrzałe zboże, oczy 
ja k  w ielk ie  chabry, a u sta  — jak  
czerwone m aki w  polu. Chociaż 
nie była podobna do swej sio
stry, to jednak  obie zachw yca
ły niecodzienną u rodą i po pew 
nym czasie rozniosła się po św ie- 
cie wieść, że k ró l Sobiesław  ma 
prześliczne córki,

A le i M alw inę spotkało n ie
szczęście. Osierociła ją  m atka. 
K rólow a zginęła w  czasie polo
w an ia na dużą zwierzynę.

W ielu rycerzy, m łodych ksią
żąt zjeżdżało z różnych stron 
św iata na dw ór króla, aby p rze
konać się na w łasne oczy, że 
obie królew ny są  bardzo p ięk
ne. Jed n a  przypom inała cudow 
ne m orze z bursztynam i, d ruga 
zaś — łany złotych zbóż. H orten
sja  i M alw ina zawsze spacerow a
ły razem , żadna nie oddalała się 
z pałacu  sam a. O strzegał ich o j
ciec przed złymi ludźmi, którzy 
zam iast serca m ają  w  piersi 
tw ardy  głaz. K ról często w spo
m inał ze sm utkiem  sw oje zm arłe 
żony i jedyną pociechą były dla 
niego śliczne córki.

(cdn.)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Wiadomo mi z dotychczaso
wej lektury tygodnika „Rodzi
na ”— pisze p. Stanisław W. z 
Jasła — że przyszli duchowni 
Kościoła polskokatolickiego od
bywają studia filozoficzno-teolo
giczne w Chrześcijańskiej Aka
demii Teologicznej w  Warszawie. 
Nie spotkałem jednak na łamach 
Waszego czasopisma szerszej in
formacji dotyczącej tej właśnie 
uczelni.

Dlatego proszę Duszpasterza o 
odpowiedź na następujące pyta
nia: Kiedy i przez kogo uczelnia 
ta została powołana do życia? 
Jaka jest jej struktura organiza
cyjna? Czy jej ukończenie rów
noznaczne jest z ukończeniem  
innej wyższej uczelni teologicz
nej w  Polsce? Gdzie kandydaci 
do stanu duchownego z Kościo
ła polsk^katolckiego zdobywali

PORADY

„...jak oka w głowie”

(cz. II)

Zdarza się, że dziecko przy
chodzi na św ia t z w adą wzroku. 
Od pierwszych chwil życia dzie
cka rodzice o niej oczywiście nie 
wiedzą, ale ta  w rodzona w ada 
w zroku rozw ija się i często do
prow adza do pow stania zeza. 
Wówczas oczywiście należy jak  
najszybciej zgłosić się do specja
listy  dla dokonania w nikliw ych 
badań i dobrania odpowiednich 
okularów . Potem  bardzo dużo za
leży już od rodziców dziecka, a 
dokładniej — od tego, czy dopil
nują, by dziecko te  okulary  no
siło.

W ogóle dzieci z w adam i w zro
ku w ym agają szczególnej opieki, 
gdyż na przykład w ady w rodzo
nej często wyleczyć n ie  można. 
Niestety, są przypadki, gdy nie 
można jej również złagodzić, po-

przygotowanie teologiczne przed 
utworzeniem tej uczelni?”

Szanowny P an ie  Stanisław ie! 
Po zorganizow aniu w  naszym  
k ra ju  pierw szych parafii Kościo
ła  polskokatolickiego (miało to 
m iejsce około 65 la t tem u), w y
łoniła się konieczność pow ołania 
do życia sem inarium  duchow ne
go, w  k tórym  zdobyw aliby w y
chow anie i w ykształcenie przy
szli duchow ni naszego Kościoła. 
Zważywszy fakt, że Kościół nasz 
nie posiadał w  tym  czasie tzw. 
legalizacji praw nej oraz z uwagi 
na trudności natu ry  m aterialnej
i lokalowej, nie było to łatw e 
do zrealizow ania. Jednak  już w 
roku 1925 rozpoczęło działalność 
Sem inarium  Duchowne przy ul. 
Czarnej 2 w  K rakow ie. Do chw i
li w ybuchu II w ojny św iatow ej 
dało ono Kościołowi k ilkunastu  
odpowiednio przygotow anych du 
chownych. Podczas okupacji h i
tlerow skiej sem inarium  to, po
dobnie jak  w szystkie duchow ne
i św ieckie uczelnie w  Polsce, 
musiało przerw ać sw ą działal
ność.

Po zakończeniu w ojny oraz u- 
zyskaniu przez Kościół polskoka- 
tolicki legalizacji p raw nej, za 
najp iln iejsze zadanie uznano re 
aktyw ow anie Sem inarium  D u
chownego. N astąpiło to w  roku 
1947 dzięki staran iom  bpa Józe
fa Padewskiego, k tóry  pow róciw 
szy w  roku 1946 z w ojennej tu 
łaczki, ob ją ł kierow nictw o Koś
cioła. Z początkiem  roku 1952 
Sem inarium  zostało przeniesione 
na sta łe do W arszaw y i uloko
w ane w  budynku przy ul. Szwo
leżerów  4.

Jednak  napraw dę, szerokie 
możliwości kształcenia teologicz
nego przyszłych duchownych ze 
wszystkich Kościołów chrześci
jańskich pow stały dopiero wtedy, 
gdy w  W arszawie o tw arta  zosta
ła C hrześcijańska A kadem ia Teo
logiczna. S tała się ona kontynua
torką W ydziału Teologii Ewange-

niew aż zdarza się że rodzice u- 
w ażają  noszenie przez dziecka 
okularów  za upośledzenie i oso
bistą klęskę. Często też, ponie
waż „dziecko tego nie lubi” albo 
„brzydko m u” w  okularach — 
pozw alają je  zdejmować. W ten 
sposób oszukuje się lekarza, ale
i — przede w szystkim  — dzie
cko, którego zez rozw ija się i 
prowadzi do niedowidzenia. N ie
dowidzenie to spowodowane 
praktycznym  wyłączeniem  z p ra 
cy oka zezującego, pogłębia się i 
może doprowadzić do ślepoty te 
go oka, k tóra, choć jeszcze ule
czalna, w ym aga jednak  szczegól
nej aparatury , w ysiłków  lekarza, 
dziecka i rodziców.

Dzieci z w adam i w zroku nie 
noszące okularów  u n ik a ją  k sią 
żek, gorzej czytają, brzydko p i
szą, zaczynają się gorzej uczyć. 
Bardzo często wszystkie te kło
poty zn ikają bezpow rotnie po 
dobraniu  odpowiednich okula
rów.

Jeśli m ów im y o dzieciach, to 
trzeba tu  poczynić jeszcze jedną, 
bardzo w ażną uwagę, p rzezna
czoną dla młodych m atek. Z au
ważcie m ianowicie, że niem ow lę
ta , jeśli płaczą, robią to w łaśnie 
tylko głosem, bez łez. Łzy poja-

lickiej U niw ersytetu W arszaw 
skiego.

W arto tu ta j przypom nieć, że 
przez długie w ieki Kościoły 
chrześcijańskie w  Polsce nie po
siadały wyższej uczelni teologicz
nej z p raw am i państwowym i. 
Pew na zm iana w  tym  względzie 
nastąp iła  dopiero w  roku 1920. 
Wówczas bow iem  — na skutek 
sta rań  K onsystorza Kościoła 
Ewangelicko - A ugsburskiego — 
ówczesne M inisterstw o W y
znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego utw orzyło przy U ni
w ersytecie W arszaw skim  4 k a 
ted ry  dla teologów ew angelic
kich. Zaś w  roku 1922 powołano 
do życia W ydział Teologii E w an
gelickiej przy tym że U niw ersyte
cie. Działalność jego przerw ała
II w ojna św iatowa.

W ydział Teologii Ew angelickiej 
wznow ił sw ą działalność w  ro 
ku 1945. N atom iast w  dniu 
26 października 1954 r. — na m o
cy uchw ały P rezydium  Rządu 
PRL w  spraw ie organizacji s tu 
diów  teologii chrześcijańskiej 
oraz uchw ały U rzędu Rady M ini
strów  z tęgo samego dnia — W y
dział ten został usam odzielniony
i przekształcony w  C hrześcijań
ską A kadem ię Teologiczną. P o
siadała ona początkowo dwie 
sekcje: ew angelicką i sta rokato 
licką. W roku 1957 utw orzona 
została sekcja teologii praw o
sław nej. S tudenci wszystkich 
sekcji korzystają ze wspólnych 
w ykładów  z historii Kościoła, 
współczesnych zagadnień filozo
ficznych i społecznych oraz z teo
logii ekum enicznej. N atom iast 
nauki biblijne, teologia dogm a
tyczna, patrystyczna i m oralna, 
w ykładane są oddzielnie dla s tu 
dentów  poszczególnych sekcji.

Chrześcijańska A kadem ia Teo
logiczna jest wyższą uczelnią na 
praw ach państwowych. Zatem, 
podobnie jak  A kadem ia Teologii 
K atolickiej (przeznaczona dla du 
chownych rzym skokatolickich), 
jest ChAT finansow ana przez

w iają  się dopiero ok. 3—4 tygod
n ia życia. Jeśli w ięc jakieś m a
leństw o ma w  pierwszych tygod
niach życia m okre jedno lub oba 
oczka, należy szybko zwrócić się 
do lekarza-okulisty. Może to bo
w iem  być niew ielka w ada, łatw a 
do usunięcia, a  polegająca na 
niedrożności dróg łzowych. Nie- 
leczenie tej w ady może nato 
m iast prow adzić do powikłań.

Może się oczywiście zdarzyć, i 
często się zdarza, że uporczywe 
łzaw ienie prześladuje w ielu do
rosłych, u trudn ia jąc  w ykonyw a
nie pracy zawodowej i codzien
ne życie. Łzy są czynnikiem  b a r
dzo w ażnym  dla oka: obm yw ają 
je, naw ilżają, zapew niając przez 
to praw idłow e funkcjonow anie. 
Ale nadm ierne łzaw ienie może 
towarzyszyć w ielu  chorobom 
oczu w  różnym  wieku. N ajczęś
ciej spotykane jest przy każdym  
katarze, infekcyjnym  czy aler-> 
gicznym, k tóry  pow oduje obrzęk 
śluzówki nosa i zam yka przez to 
drogi odprow adzające łzy. Tak 
w ięc różne zm iany w  jam ie nosa, 
jak  na przykład zapalenie zatok 
obocznych nosa czy uporczywe 
ka ta ry  mogą doprowadzić do za
rośnięcia dróg odprowadzających 
łzy. Podobne zm iany mogą 
być spowodowane bakteryjnym i,

państw o i k ieru je się przepisa
mi dotyczącymi szkolnictw a 
wyższego. S tudia na tej uczelni 
trw a ją  5 la t i kończą się uzyska
niem  stopnia m agistra teologii 
chrześcijańskiej. Posiada ona po 
nadto  praw o nadaw ania stopni 
naukow ych: doktora i doktora 
habilitow anego. Z atw ierdza je  — 
podobnie, jak  to m a m iejsce w  
pozostałych uczelniach teologicz
nych — M inisterstw o Nauki, 
Szkolnictw a Wyższego i Techniki. 
Od roku 1968 uczelnia prowadzi 
rów nież studia zaoczne. K orzy
stać z nich mogą duchow ni i 
świeccy pracow nicy kościelni ze 
wszystkich uznanych przez p ań 
stwo Kościołów chrześcijańskich, 
którzy nie m ieli możliwości u - 
kończenia wyższych studiów  teo
logicznych. Dyplom ukończenia 
tej uczelni równoznaczny je st z 
ukończeniem  każdej innej w yż
szej uczelni teologicznej w P ol
sce.

Je st rów nież Chrześcijańska 
A kadem ia Teologiczna szkołą 
praw dziwego ekum enizm u i 
chrześcijańskiej służby na rzecz 
człowieka. Przyszli duchowni 
Kościołów chrześcijańskich — w 
atm osferze b ra te rs tw a i p raw dzi
wej tolerancji — zdobyw ają tu 
taj w iedzę teologiczną, ale rów 
nież w yrobienie obyw atelskie i 
społeczne.

K lerycy polskokatoliccy odby
w ający stud ia w sekcji s ta ro k a
tolickiej ChAT, zakw aterow ani są 
w Domu A lum na. M ają zapew 
nione odpow iednie w arunki do 
u trw alan ia  i pogłębiania zdoby
tych na uczelni wiadomości. 
O trzym ują też tu ta j konieczną 
dla przyszłych kapłanów  form a
cję duchowy oraz zostają zazna
jom ieni z ideologią Kościoła pol- 
skokatolckiego oraz jego liturgią.

Łączę dla P ana  i w szystkich 
innych Czytelników serdeczne 
pozdrow ienia w  Jezusie C hrystu
sie, Zbawicielu naszym

DUSZPASTERZ

grzybiczymi czy w irusow ym i za
paleniam i spojówek, kiedy to in 
fekcja przenosi się ze łzami na 
kanaliki łzowe i w orek łzowy, 
prow adząc do różnych, w ięk
szych bądź m niejszych zmian. W 
tej sytuacji w  większości w ypad
ków konieczne jest leczenie ope
racyjne.

Tak więc podkreślam y jeszcze 
raz; trzeba jak  najw cześniej le
czyć każde schorzenie i dolegli
wość i przestrzegać rad  lekarza, 
naw et tych zdawałoby się n a j
prostszych, dotyczących np. oku
larów  ochronnych, Pow inny one 
być używ ane przy w ykonyw aniu 
wszelkiej pracy  narażającej oczy 
na działanie szkodliwych pył
ków, kurzu, odprysków m etalo
wych, szkodliwych źródeł energii 
itp. To praw da, że w  pewnym  
stopniu zm niejszają one precyzję 
w idzenia, ale jeśli weźm iem y 
pod uw agę konsekw encje u ra 
zów, jakże często prow adzące do 
u tra ty  w zroku — w ybór jest 
oczywisty.

W niosek jest więc jeden: dba j
my o nasze oczy, jak  o... oko w  
głowie!

(na podst. książki 
„Lekarze radzą” oprać, ed)
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— Założę towarzystwo... zrobię taką konkurencję w szystkim  dy
rektorom , że ich diabli wezmą!...

Kotlicki śm iał się znowu.
— M atka tw oja je st za rozsądna i jestem  pewny, że się n ie  da 

nabrać, mój piękny!... Co ty  tak  strzelasz oczami za tą  krem ową, 
hę?...

— O, to kokosowa niew iasta, bardzo piękna!...
— Tak, ale na taki kokos m asz zęby trochę za słabe. Nie zgryziesz, 

a ząb stracić możesz...
— A wiesz, jak  dzicy robią?... kiedy nie m a pod ręką noża albo 

kam ienia, rozpalają  ognisko, k ładą kokos w  ogień i pod działaniem  
ciepła sam  się otwiera...

— A ja k  nie m a ognia, to co?... Nie odpowiadasz, mój sprytny?... 
To odchodzą pocieszywszy się patrzeniem  i myślą, że inni dadzą im 
radę.

Przerw ało  im  rozm owę w ejście w łaścicielki domu. Zrobił się ru 
mor. C abińska wyszła naprzeciwko niej z w yciągniętą ręką, z m iną 
rozjaśnionego m ajestatu.

W łaścicielka podnosiła do oczów binokle w  złotej opraw ie i spo
glądała z wysoka na wszystkich.

— Bardzo mi przyjem nie!... bardzo mi miło!... •— pow tarzała z 
m dłym  uśmiechem, w yciągając łaskaw ie rękę do przedstaw ionych 
sobie przez C abińska osób.

Robiła m inę w ielkiej dam y chłodnej, w yniosłej i obojętnej, a  ża r
ła ją  już od ran a  ciekawość zobaczenia bliżej tych kobiet, tak  głoś
nych, o których życiu słuchała z oburzeniem  niepokojącym  kobiety 
w ychow anej i przebyw ającej w  innym  świecie.

Cabiński przybiegł do niej uśm iechnięty z w inem  i ciastkam i, ale 
P epa prosiła już w szystkich do kolacji.

W łaścicielka uspraw iedliw iała się ze spóźnienia, ale głos jej cienki 
ginął w e w rzaw ie kilkudziesięciu osób siadających do stołu. Usiadła 
n a  honorowym  miejscu, obok Pepy, M ajkow skiej i redak to ra ; K otlic
ki usiadł na końcu stołu obok Janki, a W ładek przybiegł i w sunął 
się pom iędzy Jankę a Zielińską.

Wszyscy się lokowali, jak  mogli. K rzykiewicz tylko, człowieczek 
mały, gryw ający  czarne charaktery , z kw adratow ym  podbródkiem  i 
spiczastą brodą, został poza obrębem  stołu i grał rolę w icegospoda- 
rza. Co chw ila w idać było jego żółciową, jakby  posklejaną z k a 
w ałków  tw arz coraz w innej stron ie  pokoju.

Jan k a  spoglądała po tw arzach, powoli nab ierających życia; m ilcze
nie i sztywność rozw iązyw ały się; oczy zaczęły św iecić i połyskiwać.

Srebrne kandelabry, bukiety, koszyki do owoców, butelk i — wszyst-

56

ko to tworzyło niby sieć, przez k tó rą  czerw ieniły  się coraz w yraźniej 
tw arze tow arzystw a.

Po pierw szych daniach i wódkach zaczynała się zryw ać wesołość, 
rozlegał się już m iejscam i śmiech lub dowcip w ypow iedziany po 
cichu.

Po toaście, wygłoszonym przez redak to ra  na cześć solenizantki, 
gw ar buchnął jak  potok i z siłą niepow strzym aną zalał cały pokój...

Zaczęli wszyscy na raz mówić, śmiać się i dowcipkować. U pojenie 
zaczęło przysłaniać różową m głą wesołość mózgu i przędło radość 
w  sercach.

W połow ie kolacji zabrzm iał gw ałtow nie szarpnięty dzwonek w 
przedpokoju.

— Kto to może być? — zapytała C abińska przeglądając wszystkich.
Nikogo n ie brakow ało.
— Nianiu! niech n ian ia idzie otworzyć.
N iania uw ija ła  się około bocznego stolika, gdzie jad ły  dzieci; po

szła zaraz i otw orzywszy wróciła.
— Któż tam  przyszedł?...
— A nikt, ino ten  żółtek niechrzczony! — pow iedziała pogard li

wie.
N ajbliżsi w ybuchnęli śm iechem  na to określenie.
— A praw da, b rak  Golda!... kochanego i nieocenionego Golda!
Gold wszedł i k łan iał się tow arzystw u skubiąc rzadką, żółtą bro

dę.
— Ja k  się masz, niechrzczony!
— Po szabasie już jesteś?...
— Hej, Żyd! chodź no tu ta j, jest dla ciebie koszerne miejsce.
— Kasjerze!... perło kasjerów , chodź do nas!...
— Fundam encie tow arzystw a!
K asjer wciąż się k łan iał i w ita ł ze wszystkim i nie zw racając uwagi 

na grad  złośliwych docinków.
— P ani dyrektorow a mi daru je  że się spóźniłem, ale to m oja 

rodzina m ieszka na Szmulowiźnie, m usiałem  isto tn ie siedzieć z nimi 
do końca święta.

— No, i kugiel, i szabasówka tak  ci sm akow ały, żeś się n ie  spieszył 
na katolicką kolację...

— Siadaj pan. Jeżeli jeść pan nie chcesz, to pić ci przecież wolno, 
zapraszał Cabiński robiąc m u m iejsce obok siebie.

Gold ulokow ał się ostrożnie, uśm iechając się do w szystkich, gdy 
tym czasem  drw iny  coraz złośliwsze i pogardliw sze spojrzenia leciały 
gradem  na jego kędzierzaw ą, sem icką głowę.

c.d.n.

POZIOMO: A -l) w ielbłąd jednogarbny, B-8 osoby towarzyszące, C-l) 
sygnalizator dźwiękowy, D-8) uchw yt ślusarski, E -l) spektakl, w ido
wisko, F-7) zw olennik apartheidu , H -l) zm iana górnicza, 1-7) repe
racja, K -l) uzdrowisko, L-6) posługuje się rylcem, M -l) przew od
n ik  muz, N-6) rozległy widok.

PIONOWO: 1-A) m iasto z oficerską szkołą lotniczą, 1-H) berbeć 
3-A) obyczaj weselny, 4-K) miasto VI olim piady zimowej, 5-A) p a
p iery  w artościow e, 5-G) niejeden śpiew ak, 6-K) ślad, 7-E) lasso, 8-A) 
okucia ibutów ta tern ika , 9-D) jadaln ia  okrętow ą, 9-1) rodzaj zboża, 
10-A) ru tyn iarz , 11-F) pracow nia kraw iecka, 13-A) św iątynia bud
dyjska, 13-H) żona R em brandta.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie gagausk ie): (A-10) 
(B -ll, M-2, F-10, B-3, H-5, N-10, 1-1, K-2) (E-2, L-7, L-4, E-6) (N-8), 
M-13, D-3) (C-l, C-4, E-13, G -ll ,  L-12, A-7).
(C-13, D-12, M-3, A-6, 1-7, F-8).

R ozw iązan ia  sam ego  sz y fru  n a leży  n a d sy ła ć  w ciągu  10 d n i od d a ty  u k a 
zan ia  się n u m e ru  p o d  a d re se m  re d a k c ji z d o p isk iem  n a  k o p erc ie  lub  po cz
tó w ce : ,.K rzyżów ka n r  38” . Do ro z lo so w an ia  n ag ro d y  k siążkow e.

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  29

„M ilczen ie  je s t  o zn ak ą  zgody”  (p rzysłow ie  tu w iń sk ie ) .
PO ZIO M O : ta te rn ik , od w ag a , t ra n s fe r , D odona, a w ia to r , O ste rw a, cza jn ik , 
A rizona, M azepa, R o z ry w k a , n o w ela , m a n sa rd a .
PIO N O W O : ta tu a ż , cem en t. T ra w ia ta , s te r , ru sz t, k n y p , A ram , ro lk a , k o rd , 
O pty , Ig ra s , sw ąd , rew o lw er, za raza , fasad a .

Z a p raw id ło w e  ro zw iązan ie  k rzy żó w k i n r  29 n a g ro d y  w y losow ała  U rszu la  
G ili z P o z n a n ia  i  P io tr  G aszew ski z B e łchatow a.

N ag ro d y  p rześ lem y  pocztą .
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WŁADYSŁAW ST.

da szewców, kraw ców , tapicerów , fryzjerów ... kom edianci, hecarze, 
błazny!... Tfu! na psa schodzi sztuka! Jeszcze za p a rę  lat, kiedy my 
zejdziem y w  dół, zrobią ze sceny szynk, cyrk  albo lam us publiczny.

Znow u zamilkł, bo dusiła go nienaw iść bezsilna i gniew.
— Słyszysz?... oni m nie d a ją  półarkuszow e role: starych  dziadów, 

starych nieołęgów, m nie! słyszysz? mnie, com przez czterdzieści lat 
trzym ał cały klasyczny repertuar... m nie! A! a! — syczał cicho, drąc 
sobie paznokciam i ręce do bólu dzikiego. — Topolski!... Topolski je 
den ma ta len t, ale co z n im  robić?... Zbój jeden, Syrugalez, co do
sta je  epilepsji na scenie, co gotów byłby naw et postaw ić na scenie 
oborę, jeżeli tego zechcą ci ich now i autorowie... N azyw ają to realiz
mem , a to jest tylko św iństw em  4 łajdactw em !

— A kobiety?... zapom inasz pan  o kobietach!... K to to grywa 
am antki i bohaterki?... kto jest w  chórach?... szwaczki, kelnerki, 
ostatnie... co sobie zrobiły z te a tru  paraw an  do nierządu. Ale to nic... 
potrzeba tego dyrektorom ; co ich obchodzi, że n ie  m ają  ta lentu , in 
teligencji, urody!... i grają, p ierw szorzędne role; gryw ają bohaterki, 
a w yglądają jak  pokojów ki albo jak  takie, co się w łóczą po ulicach!... 
Byle handel szedł, byle pełno było w  kasie, o to im  idzie! — m ó
w iła  prędko i fala  k rw i zalała je j twarz, że poczerw ieniała pomimo 
grubej w arstw y  p u d ru  i bielidła.

U m ilkli oboje, bo im  złość, nienaw iść, ból skręcały i żarły  w nęt
rzności. Nie byli w  stan ie  znieść tego i zrozum ieć i zgodzić się  z tym, 
że ich czas przechodził, że w ypierali ich now i ludzie i nowe pojęcia; 
że sam  ich w iek obezw ładniał w  tej w alce ponurej i zaciętej, toczą
cej się bez słów  i ciągle. Czepiali się ostatnich skraw ków  ja k  to
pielcy. Krzyczeli na morze, że wieczny i n ieustanny  przypływ  fal

kształtow ał coraz inaczej brzegi. Czuli z niew ypow iedzianą rozpa
czą niemoc swoją, ubytek sił, zapadanie się w  m roki niepam ięci...

Inspicjent, k tóry  kiedyś był znanym  bohaterem  kilku  teatrów , 
s ta ra  M irowska, trzym ana już teraz z łaski, przez w zgląd na je j 
w iek  i św ietną przeszłość — dopiełniali obozu niedobitków  stare j 
gw ardii aktorskiej, walczącej w  innych czasach, w  czasach n a jśw ie t
niejszego rozkw itu  sztuki aktorskiej — no i patrzącej n a  te raźn ie j
szość sępim  okiem... Byli pod pom ostem  tonącego okrętu, w ięc naw et 
ich rozpaczliwych krzyków  n ik t n ie  słyszał.

K otlicki k iw nął na W ładka i zrobił m u m iejsce obok siebie.
W ładek przechodząc obrzucił Jan k ę  ognistym  w zrokiem  i usiadł 

trąc  kolano, k tó re  m u dolegało, ilekroć siedział dłużej.
— R eum atyzm  już jest, co?... sław a i pieniądze jeszcze daleko!... 

— zaczął drw iąco Kotlicki.
— I!... diabli mi po sławie!... pieniądze to chciałbym  mieć...
— Myślisz, że jeszcze kiedy mieć je  będziesz?...
— Będę... w ierzę w  to głęboko. Chw ilam i zdaje mi się, jakbym  je  

już czuł u siebie w  kieszeni.
— P raw da, przecież m atka  m a dom.
— I... dzieci sześcioro i długów po kominy!... To n ie  to!... J a  je  

widzę gdzie indziej...
— Tymczasem, w edle strego zwyczaju, pożyczasz, gdzie się da, 

co?... d rw ił dalej Kotlicki.
— Tobie przecież oddam  i to w  tym  miesiącu, z pewnością.
— Poczekam  n aw et do kom ety z tysiąc osiem set dw unastego roku; 

będzie przechodzić w  roku...
— Nie kpij... Ty jesteś okropny po p rostu  z d rw inam i swoimi. K i

jem  n ie  zrobiłbyś tyle ludziom  krzywdy, co im  robisz drw inam i i 
cynizm em  swoim.

— To m oja broń! — odrzekł Kotlicki ściągając brwi.
— Ożenię się może niedługo, to w szystkie długi spłacę...
Kotlicki gw ałtow nie się odwrócił, za jrzał m u w  oczy i zaczął się

śm iać swoim  cichym, rżącym  głosem przekrzyw iając pociesznie 
tw arz.

— To jest blaga, w prost genialna jako pom ysł; na nią możesz 
naw et naciągnąć jeszcze n ie tylko swoje siostry, ale i sw oją m atkę; 
opatentuj ten pomysł i wyzyskaj...

— Na serio m yślę się ożenić... m am  już  coś upatrzonego: kam ieni
ca n a  K rzyw ym  Kole... panna la t dw udziestu, blondyneczka jasna, 
pu lchniutka, zgrabna, rezolutna... Jeśli mi m atka  pomoże, to się 
ożenię jeszcze przed końcem  sezonu.

— A teatr?,...
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Gdy opuszczamy dom gospodarzy wcześniej 

od innych gości, najp ierw  kończymy rozm o
wę z sąsiadem  po czym udajem y się w  stro 
nę gospodyni. Wówczas gospodyni pow inna 
przerw ać rozm owę z osobą, k tó rą  w  danej 
chwili bawi, i tym  sam ym  dać nam  okazję 
do pożegnania się. Po pożegnaniu gospodyni 
żegnam y pozostałych gości i udajem y się do 
wyjścia. Grzecznie je s t podać gospodyni czy 
gospodarzowi powód naszego wcześniejszego 
odejścia, k tóry  oni z kolei pow inni zrozum ieć
i nie starać się na siłę zatrzym yw ać odcho
dzących. P rzed pożegnaniem  się z gospodarza
mi w  żadnym  w ypadku n ie uchodzi założyć 
wyjściowych ubrań. O krycia w ierzchnie za
kładam y dopiero po pożegnaniu. Obowiązek 
pożegnania się z resztą tow arzystw a znajdu
je  sw oje uzasadnienie, gdy grono nie jest 
zbyt liczne. Jeśli gości je s t w ięcej, dyskret
nie żegnam y się z najbliższym i sąsiadam i i 
gospodarzam i. Pozostałym  osobom mówimy 
ogólnie „do w idzenia”. Zwyczaj ten stosuje
my najczęściej., gdy goście siedzą przy sto
le, na przyjęciu typu „party” — i tego można 
zaniechać.

Wychodząc zawsze należy podziękować go
spodarzom  za przem iły wieczór, na co gospo
darze zw ykle m ów ią: „i m y dziękujem y”.

Ja k  długo siedzieć na wizycie? Nie m a tu 
ścisłej reguły. W szystko zależy od atm osfe
ry  i wzajem nego stopnia zażyłości. Jeśli jed 
nak gospodarze zaprosili nas na popołudnio
w ą herba tkę, lepiej n ie  przeciągać w izyty .do 
późnej pory, by n ie narażać ich na sklecanie 
„na prędce” kolacji, do k tórej w cale nie 
m uszą być przygotowani. Tak w ięc w  takim  
przypadku nie w ypada przeciągać wizyty 
dłużej niż do siódm ej. Co innego wizyty

Na wizycie

w ieczorne — te mogą przedłużać się (zwłasz
cza z soboty na niedzielę) do późna w nocy. 
Jednak  i w  tym  w ypadku gość pow inien 
zwrócić uw agę czy gospodarze nie są już 
zmęczeni, i pożegnać ich w  odpowiednim  
momencie.

W izyty brydżow e zwykle przeciągają się do 
późnego w ieczora. W ym agają w ięc n iew iel
kiego zimnego bufetu, najlepiej w  postaci 
niew ielkich kanapeczek, k tóre należy ustaw ić 
w  pobliżu stolika, w  zasięgu ręki grających.

Sama gra w  brydża w ym aga od grających 
dużej ku ltu ry  i sam odyscypliny. Partnerzy, 
z którym i gram y n ie zawsze m uszą przecież 
należeć do w ytraw nych graczy. Nie można 
zatem  robić złośliwych uw ag pod adresem  
tych, którzy w  czasie gry popełniają nieko
rzystne dla nas błędy. Trudno. Nie zawsze 
się wygrywa.

Talię k a r t przek łada się w  kierunku  roz
dającego. Swoje k arty  bierze się do ręki, gdy 
już wszystkie są rozdane. Pod żadnym  pozo
rem  n ie uchodzi trzaskać kartam i o stół. 
„W esternow e” zagrywki nie należą do dobre
go tonu.

Czy w  czasie w izyty może być włączony 
telew izor? Zależy. Czasem uła tw ia sytuację, 
gdy rozmowa „nie klei się”, a niekiedy w y
raźnie przeszkadza, gdy rozmówcy m ają  so
bie w iele do powiedzenia.

Nie w ypada jednak  proponow ać gospoda
rzom w yłączenia telew izora, gdy jest on w łą
czony. Podobnie nie w ypada proponować, by 
włączyli, gdy je st wyłączony. W idocznie w o
lą oni rozmowę z gośćmi niż patrzen ie w  
szklany ekran, co zresztą dobrze o nich 
świadczy. Można niekiedy odstąpić od tej za
sady i delikatn ie wspom nieć o jakim ś in te re
sującym  program ie, jeśli jednak  n ie uzyska
m y w yraźnej akceptacji, n ie  trzeba nalegać. 
W yjątkowo m ożna prosić o w łączenie telew i
zora w  porze dziennika czy takiego p rogra
mu, k tó ry  może leżeć w sferze zain tereso
w ań obu stron.

W trakcie oglądania program u gość nie 
pow inien m anipulow ać przy aparacie, k ry ty 
kować obrazu, w yrażać opinii, że program  
słaby, lub, że ktoś z artystów  je st niegustow - 
nie ubrany  itp. Nie w ypada również ośw iad
czać, że program  nas znudził, a  już na pew 
no nie wypada, gdy wszyscy się żegnają w y
rażać chęci obejrzenia nocnego filmu.

W żadnym  też w ypadku nie w ypada sie
dząc przy kolacji oglądać się za siebie lub — 
co gorsze — w staw ać od stołu, by w  drugim  
pokoju obejrzeć np. film  czy mecz fu tbo
lowy.

Oprać. Eldo


